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Mistrzowie ringu polskiego
Poznań zdobywa cztery tytuły, Górny Śląsk i Łódź po dwa

VII bokserskie mistrzostwa Polski 
przewyższyły wszystkie poprzednie 
pod każdym względem.

N>ie widziano mgdy tylu zawodników 
naprawdę dobrej Klasyu tak wyso
kiego ogólnego poziomu technicznego, 
takiego żywego zainteresowania ze 
strony puiolucziiości. 45 zawodników, 
reprezentujących 7 okręgów, stoczyło 
37 walk, w czterech 'terminach: sobota 
i niedziela w południe j 08-ej wieczór.

Westibuil reprezentacyjny P- W. K. 
Okazał się za ciasny, by .zmieścić 
wszystkich pragnących oglądać imały. 
A przecież wpuszczono na salę prze
szło 4.000 osób!

Boks staje się niezawodnie jędrnym 
ze sportów ulubionych, jedną z gałęzi 
kultury fizycznej, umiejącą najsilniej 
Pociągnąć masy i do nich przemówić. 
45 młodych ludzi pokazało, że w Po
znaniu d we Lwowie, w Katowicach d 
w Wilnie, w Łodzi, w Warszawie i 
w Gdańsku tak samo, jak w innych 
miastach chłopcy polscy umieją pra
cować i umieją odważnie zaciskać zę- 
Py. gdy trzeba. Cudizoziem.ec, który 
°Klądałby mistrzostwa tegoroczne, wy 
ciągnąłby z nich w pierwszym rzędzie 
wniosek — że Polska jest krajem z 
Przyszłością.

1 irnówiienie krytyczne zawodów, o- 
cenę wysiłków okręgów i nasuwające 
się wnioski, odkładamy do następnego 
numeru. Teraz ograniczamy się do do
kładnego opisu walk:

Sobota, 4 popoł. W wadze muszej 
spotykają się Pawlak (Łódź) i War
szewski (Lwów). Łodzianin, silmejszy 
i energiczniejszy, wygrywa wysoko. 
Lwowianin nie zrobił postępów; pozo- 
s>taf niezgrabny i nie wykazuje zbył- 
’r^i orientacji.

Waga kogucia. Bianga (Pomorzę) 
btje Maksa (Lwów) b. wysoko na pumk 
ty. idańszczainiiin b. dobry, Maks musi 
się podwójnie kryć, by dotrwać do 
końca.

Waga piórkowa. Ortlioz (Warszawa) 
bijc ł tanma (Wilno) na punkty. Bok
ser stołecznej YMCA pokazuje b. pięk-' 
ny styl, przemyślaną i skuteczną ak
cję. M to, iż był w 3-ej rundzie groggy 
naskutek otrzymanego ciosu w serce, 
wygrywia b. wyraźnie. Łukmitn przed
stawia obiecujący maitertjał.

Waga lekka. Anioła (Poznań) bije 
Witkowskiego (Pomorze). Pięściarz 
z. „H. C. P.“ wykaizuie zwykłą swą 
aktywność i wygrywa dzięki ostremu 
tempu.

Waga pófśrednia. Stmzelec (Warsza
wa) bije Grabowskiego (Pomorze) na 
punkty. Pnzedlstawiciel Skry wykorzy 
stuje umieiętnie swe dane fizyczne — 
■wysoki wzrost i długie ręce. Stopwta; 
lewą zbiera niezbędne punklty i zwy
cięża bez tnudiu. „ . . ,

Waga średnia. Brolik (Lwów) bije 
Gago (Warszawa). Gago operuje tyl-

f ■

OXFORD W PEŁNEJ FORMIE.
Jeden z ostatnich treningów na pełnym dystansie Putney - Mortlake .przed 
wielkim dMoczmun .pojedynkiem z Cambridge. Ósemka Oxfordu mija mr*t 
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F1NALISCI MISTRZOSTW BOKSERSKICH POLSKI
W gturmym rzędzie stoją od lewej: Wodhnik (Si.), Górny (Śl.), Stibbe (Ł.), Gruszka (W), Konar-zewslld (Ł.), Strzelec (W.), Wiśniewski (P.), w dolnym: 
StlaH (Ł.). Cyran (Ł.), Arski (P.), ForlaAski (PJ, Anioła (P.), Warecki (P.), _Mąjchrzyclki (P.). Brak Stępniaka i Kaźmienskiego, którzy w czasie fotografii 
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kó lewą, ate pozwala się stale korttro- 
wać. Walka ma niskimi poziomie, 'wy
grana przez Brolika ininimałmie.

Waga półciężka. Wiśniewski (Po
znań) bije Garsteckiego (Śląsk). Walką 
o oJbrzymiom .napięciu dramatyicznem. 
Młody, ambitny Ślązak wykazuje się 
diużyim kapitałem możliwości i wiellką 
chęcią zwycięstwa. Jednak Wiśniew
ski, jeśli chodzi o wolę zwycięstwa, 
nie ustąpi chyba wilkomu w Europie i 
jest doprawdy fenomenem heroizmu. 
W trzeciej ruindizie wałki, prowadzonej 
z niesłychaną zażartością. na ringu 
■walczy juiż nie dw.u bokserów, a 
dlwa cienie, podtrzymywane na nogach 
nadludzkim wysiłkiem woli. Publicz
ność porwana zrywa się z miejsc, ota
cza .ring. Wreszcie Garstecki załamuje 
się, z głośnym jękiem, usuwa się na 
ziemię. Półprzytomnego Wiśniewskie
go. z szeroko rozcięta brwią ściągają 
z ringu i prowadzą do szatni

Wara ciężka była mniej ernocjonu-

■waJczy^ na rinigri.
taca. Juch a( Lwów) w przerwie potnie 
dzy pierwsza a dinigą randą przyszedł 
do przekonania, że Gruszka (Warsza
wa) ma wiecai szans i że bić się dalej 
nie wanto.

W sobotę wieczór pierwsi weszli na 
rfnig w w. mtrszei Forlańsfci (Pozmań) i 
Jaskólkowski (Pomorze). Poznańczyik 
w świetne) formie, o uiimuiącei pięściar
skiej sylwetce, o szybikitóh a przemyśl
nych ruchach i niemałej skuteczności — 
góruiie zupełnie nad mlodziotlkiim gdań
szczaninem. ikltóry w 3 rondzie zmuszo
ny jest do kapitulacji.

Pacyfikacja sprawy Petkiewicza
P. Z. L. A- stara sie o zniesienie •

dyskwalifikacji łotewskie]
Europa sportowa nie ma I nim numerze • „Przegląidu-Spor- 

szczęśęia do Ameryki. Co któ- I towego“ — wyrażając rówmo- 
ry z mistrzów starego świata . cześnie nadzieję, że wszelkie nie-
stanie na starcie za oceanem — 
wybwciha jakaś afera, która obar
cza jego nazwisko na drugi czas 
balastem dyskwalifikacji. plotek, 
oczernień, lnb kłamstw.

Naszemu Petkiewiczowi też 
się nie lepiej powiodło.

Co zaszło i jak sie rzeczy mia
ły za oceanem — o tern pisaliś
my w poprzednich numerach i o 
tern pisał także sam Petkiewicz. 
Ale nawet po powrocie Petkie- 
wicza do kraju nie odrazu usta
ło wrzenie. które 'wybuchło w 
podminowanym kotle St. Żjedn.

Pisaliśmy o tern w poprzed- sienia jego dyskwalifikacji.
szego biegacza z Łotwą i znie

Druga parę „much“ stanowi® Kaw-, 
mierski (W-wa) i Michalski (Śląsk). 
Pięściarz ^Polonrii** góruiie techniką i 
wałczy b. ładnie, zdobywając aplauz pu
bliczności i wygrywając dość znacznie, 
mimo kontrofensywy Michalskiego ■ w 
końcu 3-ciej rundy.

Spotkanie Stępniak (Poznań) — Pyka 
(Slask) mogło być uważane za finał w 
uadtze koguciej) Poznańczyk agresyw
niejszy i wszechstronniejszy. Pyka sil
niejszy fizycznie i skuteczniejszy. Mi
mo spowodowanego ostrym stopingiem 
upadku w 2-giej rundzie, Stępniak po 3

porozuimienia zosłana czemiprę- 
dzej wyjaśnione.

Na szczęście, nie myJiiliśmy się. 
Związek lekko a tfl etyczny po kon
ferencji odbytej mb.- soboty z 
przedstawicielami Mim. Spraw 
Zagranicznych, zdecydował się 
"areszcie wstąpić ima drogę 
p a c y f i k a c j‘i s p r a wy-P/e^- 
k i e w ic z a. ■ • -

Mietjmy nadzieję, że akcja ta, 
energicznie i. śmiało .przez P. Z. 
Z. A. prowadzona — doprowa
dzi do wyjaśnienia stosunku na- 

I

rundach ma wygraną walkę. Sędziowie 
zarządzają jedinak dodatkowe starcie, 
w którem przewagę niewątpliwą ma Slą 
zak. Wobec tego dochodzi do 5-go star 
cia, po którem zwycięstwo przyznano 
Stępniakowi. Obaj zawodnicy schodzą 
b. wyczerpani.

Cyran (Łódź) spotyka sie ze Stani
szewskim (W-wa) również w w. kogu
ciej. Ymkarz ma świetne wyniki, dosko 
nałą grę nóg i na widzach robi wraże
nie b. dodatnie. Zato nie robi wrażenia 
na silniejszym i zdecydowanym łodzia
ninie. wygrywającym na punkty mimo 
kilku świetnych posunięć warszawiaka 
w 3 rundzie.

Młodziutki Waredki (Poznań) w w. 
Piórkowej odnosi łatwe zwycięstwo nad 
niezdecydowanym j nieagresywnym 
lwowianiniem Wagnerem, wykazując sie 
diuzerm d-anemi fizycznemu niezła już 
techniką < ogromnym zapałem.

Jan Górny z Wróblewskim (Porn ) — 
®r^?wa — n‘e Hii-ał wiele roboty. 

Kilka solidnych ciosów, zadanych twar

dą pięścią robiącego obecnie olbrzymi 
wrażenie ..Hanysza“ starczyło, by mu- 
siano ogłosić, że wygrał on przez techn. 
k. o. w 1 rundzie.

W wadze lekkiej zderzyli sie Wodi- 
nik (Sl.) i Głowacki (W-wa). Głowacki 
w pierwszych sekundach walki naciera 
na silny cios Ślązaku i jest beznadziej
nie groggy. przegrywając znacznie l-szą 
rundę. W drugiej atoli, przeszedłszy 
do siebie, góruje precyzia i logicznością 
posunięć, odrabiając cześć utraconego 
terenu. Przeważa Tównież w początku 
trzeciej rundy, opadając jednak na si
lach w jei końcu i w rezultacie przegry
wa b. nieznacznie, lecz niewątpliwie.

W wadze półśrednief łodzianin Trzo
nek przez przedstawicieli kominogrodiu 
typowany na mistrza, góruje siłą nad 
Ślązakiem Gawlikiem .a w 2-giej run
dzie celnym sierpowym w dołek pod- 
piersiowy <posyła go na deski do 9-ciu i 
zmusza do poddania sie. Zwycięstwo 
nad znanym z twardości przeciwnikiem 
zrobiło duże wrażenie.

Arski chciał pokazać, że potrafi to 
samo. I dlatego, ujrzawszy w pewnym 
momencie, że wilnianin Mizinowski za
pomniał zasłonić szczękę, puścił w ruch 
swoją prawa, co zadecydowało o za
kończeniu spotkania już w 2-giej run
dzie

Powiało wiatrem ..k. o.“ Bo oto Mai 
cbrzycki. który jeszcze rok temu prze
konywał mnie z energia, godną lepsze! 
sprawy, że dobry bokser może wygry
wać wyłącznie na punkty, a zadawanie 
nokautów jest dowxxiem słabości — le
dwie zdążył zademonstrować swa ,rc 
nóg i tak urozmaicona technikę, i na
głe, ni stad nl zowąd, wspaniabrn sier
pem Tozłożvł na de*1- •c'.i 
Wernera. Ze zeszłoroczne..
nie były szczere, i że Jc. o.“nie był 
tu „nieszczęśliwym wypadkiem“ u*» 
zwycięzcy — dowodzą szeroki uśmiech 
na twarzy sympatycznego poznańczy- 
ka.

Walka w w. średniej pomiędzy śtah- 
lem (Łódź) a Wojtkiewiczem (Wilno) 
technicznie słaba, była jednak b. zażar
ta. przyczem obaj pokazali, iż posiada
ją duży kapitał fizyczny. Po nieko
niecznie potrzebnej dodatkowej rundiztd 
zwycięstwo przyznano StahlowL

Konarzewski (Łódź) niebardiztr'dawał 
sobie rade ze swoista garda gdańszcza
nina Bmdzrusa. którego nieuporządko
wany zapał ostudziły 2 ostrzeżenia. 
Wygrał jednak <na punkty niewątpliwie.

Właściwy finał wagi ciężkiej, mecz 
Stibbe (Ł) — Wocka (S) pokazał,
że obaj poczynili postępy, lecz — rów
nież, że obaj nie są jeszcze tern, czefli 
winien być mistrz Polski wszech wag* 
Stibbe zręczniejszy, Wocka agresyw
niejszy i śmielszy. Pierwsza runda dl* 
łodzianina, druga dla ślązaka, trzeal 
znów dla Stibbago. który teraz wyraź
nie przeważa, ale często fa utaję. Wy
grywa ma punkty Stibbe
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W niedziel« w południe pierw
si weszli na ring Forlaó.stó (P) i 
Pawlak (Z). Forlański gorszy niż 
dnia poprzedniego. Pawlak am 
bitny i agresywny, lecz niecelny. 
Technika Poznańczyka pozwala 
mu zyskać przewag, a „munich“ 
posłać nawet przeciwnika na de
ski w 3 minucie. Wysokie zwy
cięstwo Forlańskiego.

Czujący w kościach pięciorun- 
idowy mecz z Pyką Stępniak 
zna la ził w Bi and ze (Gdańsk) 
przeciwnika bardzo groźnego, 
może mniej odeń bojowo nastro
jonego i mniej wszechstronnego, 
lecz robiącego swoje dobrze i 
dokładnie. To tęż, dziekj umie
jętnemu stosowaniu aktywnej 
defensywy, pięściarz „Gedanji" 
po trzech rundach miął raczej 
przewagę. Dodatkowa runda by
ła równa. Drugie dodatkowe 
starcie pozwoliło Stępniakowi, 
dzięki naprawdę wyjątkowej 
ambicji, zdobyć rzetelnie zapra
cowane zwycięstwo,

OrJicz (W-wą) do wąlki z Wa
reckim (P) wyjsłajpił bez zaufa
nia w swe siły. Dlatego też po
trafił tylko „dobrze sję trzymać’1 
choć, gdyby sam nie zwęził 
swych ambicyj — mógłby może 
walczyć o zwycięstwo.

Walka Wodłitlka (S) z Troja
nem (Ł) została w pierwszej już 
rundzie przerwana wobec miaż
dżącej przewagi mistrza Polski.

Dardzo interesująco wypadł 
meęz Strzelec (W) — Trzojick 
(ŁK Strzelec, walcząc b, rozum 
nje, ściśle według zgóry ułożo
nego planu, potrafił przez 3 run
dy uniknąć kontaktu z prawą ło
dzianina i wpakować mu obfitą 
porcję lewych prostych. Miał po 
3 rundach wyraźnie wygraną 
walkę, to też decyzja, iż odbę
dzie się dodatkowa runda, zosta
ła przyjęta gwizdem. Przewaga 
pięściarza stołecznej „Skry“ w 
tej dodatkowej rundzie była je
szcze wyraźniejsza. Mimo to, 
dopiero w druglem dodafkowem 
starciu zdołał ou przekonać sę
dziów.

Łodzianin Stahl znalazł w oso 
bie Brollka (Lwów) żywy pun- 
ching-ball. Wytrzymałość, wię- 

„egi—heroizm IwowiaiMia budziły 
hiezmi^ijy szacunek, ale, do
prawdy, przykry byłe na ten 
mecz patrzeć.

Majchrzycki =- Wieczorek, 
.,clou“ półfinałowe. Poznańczyk 
higrze Inicjatywę w swoje ręce, 
Szybszy, rozmaszysty w cio
sach, prowadzi przez pierwsza 
i drugą rundę. W trzeciej jednak 
Ślązak, mniej błyskotliwy, lecz 
bardziej konsekwentny w swej 
akcji, dochodzi do głosu i odra
bia wiele punktów. Mimo to, de-

cyzja: „ dodatkowa runda“
skrzywdziła Majchrzyckiego. 
Sędziowie, pewnie by naprawić 
popełniony błąd — nakazali no
wą dodatkową rundę, gdyż 
pierwszą wyraźnie wygrał Wie 
czorek. Zwyciężył dzięki ostrzej 
szemu tempu i większemu tem
peramentowi Majchrzycki.

Delemski (Lwów) —przedsta
wiający wspaniały maiterjal fi
zyczny nie jest jeszeze przeciw
nikiem równorzędnym dla Wiś- 
njpwśtócgo. To też mistrz Pol
ski wagi półciężkiej, mimo wy-

raźnie dających się odczuć... i 
zobaczyć skutków dramatycz
nego spotkania z Garsteckim, 
wygrywa pewnie.

Finały. Sala przepełniona, na
strój „elektryczny“. Waga mu
sza. Forlański (Poznań) i Kazi
mierski (Warszawa). Przez dwie 
pierwsze rundy walka równo
rzędna, prowadzona z obu stron 
na półdystansie, lecz zeszpecona 
zbyt łicznemi clinchami i czę- 
stem pchaniem. W trzeciej For
lański naciska energicznie i war
szawianin daje się zdystanso-

wać, w ostatnich sekundach 
walki wyraźnie słabnąc.

W wiadzc koguciej walka Stęp 
niak (P)—Cyran (Ł) trwała zno
wu 5 rund. Obaj — w odróżnie
niu od Forlańskiego i Kazimier
skiego, kryjących się pieczoło
wicie — dążą do walki otwartej, 
myśląc więcej o zadaniu ciosu, 
niż o paradzie. Począwszy od 
połowy 2 rundy Stępniak pro
wadzi, lecz już widać sądzone 
było, że zaszczytny tytuł zdobę
dzie on najciężej, bo po aż 3 z 
rzędu spotkaniach 5 rundowych!

Finał wagi piórkowej właści
wie walką nie był. Jan Górny 
dziś przerasta wszystkich o 
dwie głowy. Warecki (P) mógł 
mieć i miał tylko jedną ambicję 
— przetrwać. Ze to uskutecz
nił, choć Już w ipierwszem star
ciu trzy razy tężał na de
skach a razem przecierpiał z hu- 
zin knock-downów — daje mu 
świadectwo chlubne.

Wochntk ($1) pobił w dodatko
we m starciu Arriolę (P) po nie
ładnej i nieefektownej walce w 
której obaj wykazywali się jedy-

Mecz
Go anaczy w sporcie sltawka, o któ- 

r ą się walczy ma boisku, możm się by
ło przekonać, ohserwiiijąc niedzielną 
wailke Legii.a Wisłą w Wswszawię.

Pełne składy, nabite tryibuny, gra 
niewątpliiwie wfna, poważna, arttóama, 
a ijednak... czegoś w tem było brak. 
Nastrój owej bezpłodności wysiłków 
zarówno z pinflfcłu widzem« graczy, 
przywykłych walczyć o punkty iak i 
puibflńctaności, eołoctoiMbącej się «ego 
■właśnie rodzaju watką, wyczuwało się 
zarówno na ЬокКи, jak i na trybunach.

Każdy dreszcz wzr«szw«a, krzyk <a 
dości ozy obawy «iie posiadał w 6obie 
tej ekspresji co drżenie kdku tysięcy 
serc, wibrujące nad boiskiem w czasie 
meczu o mistrzostwo.

Do osłabieni» wrażenia przyczynia 
się niewątpliwi« rówrtież grą obu dru
żyn. Tak jak w samym meczu zabra
kli o denerwującego nasffoeu watóoi o 
punkity, tak u graczy nie mogliśmy się 
uaogół doszukać *:h ceoh i wartości 
w ipełirw sezonu, Te sanre »Warze, <e 
same syftwetikł uderzające podbbień- 
stwo nuchów, sposobów gry^ Wików, 
a jednak... ogl^dająśmy <o wozyudoo w 
wydaniu mepopMer<łie lapszem, sto, 
kroć popraWniełszem, niemal bezblęd- 
nem.

Ot, ipoprośtu — początek sezonu. Ten 
eipóźoi sie o utamek sekundy w otar
cie, ów o cemymefr ąawiele przywiie 
ipt.lke. temu zabraknie Sł do «pomeu- 
raJnej wołity ozy paru naotspwącypft 
ipo sobie biegów i oto w sypue trzeba 
sikonstaltować, Że„, drożyny O* nie W 
formie.

Jeśli?by przyjrzeć się olw zespołom 
ibandzioj utważuię, trzebąfty wysnuć z« 
równo dla Wisły йк i Legii ieezcze je
den wiiiosck, tym razem o wiele smut, 
.iniejszy: warsz»wfonie tak jak i krako
wianie nie posiadał» łkiił fl»ipądu- I obu 
drużynom pod tym względem groud 
'przy zestawieniach tliedziełnych óedem 
niewesoły fakt: oto id) Imje ofeozywne 
nie mogą być dobre. Adamiak, Czulafc, 
Lubowiecki w Wiśle, a Łańiko i Cichec 
ki w Legii zbyt mocno szarpią całość 
napadów obu drużyn, aby można to 
ij^koś załatać, tombardzieij, że i gra
czom pozostałym można bardzo wiele 
zarzucić. Tak w»ęc Reyman jest bar
dzie« powolny i niechętny do strzału 
niż zwykle, a Jeden Balcer, ten okazo
wy’ t.vlp sportowca pojętego w najlep
szym tego słowa ■znaczeniu, nie może 
przecież sam nic .zdziałać.

W Legii Josizke, rtfmo benedyldfyń- 
tfkiej 'pracowitości i górnośląskiej wy
trwałości zawodzi Jeśli chodzi o szyb-

Jak się ^ra w Lidze, gdy niema stawki mistrzowskiej

towarzyski Wisła—Legja 1H)
kość, precyzję gry i czystość strzału; 
Ciszewski, obok wyrobniczej pracowi
tości, paru pięknych główek i bomb, 
posiada długie okresy, w których trud- 
■no się go na boisku dopatrzeć; Wypi- 
tjęwslki bez dobrej formy lizycanej tra
ci 7$% swej wartości.

felabym napadom obu drużyn odpo
wiadają żelazne ich tyły. Koźmin i

Skwanczyński, Pychowsfld, Skryinko- 
wjęg i Martyna, Ziemian, Kotlarezylk J, 
Kotłarczyk H, Makowski j Kahan, Ce- 
buiak, Nowakowski, to wszystko tanie 
godne siebie i stojące na wyżynach 
klasy poiskiej. W trzech tych toniach 
Wisła zdobywa pewną przewagę w po 
mocy, ale traci ją jeśli weńmiemy ©od 
uwagę graczy rezerwowych Legii Szal

Cracavia — Pofouja

Echa meczu

Od lewej: Çracovia na тест uni była tytko cieniem <fawiej, pięknej ,.ke- 
rookowej drożyny Duet na wzór Pata i Patachon# — tworzyli Seichter 

i Kossek.

Bódź dzieli się punktami
MeroRstrzygnięte derby B. K. S. — fc. T. 8. 6. 1:1 

'pierwszą bramkę, Mwą zrę5z>tą do 
obron y.

Po przerwie sptna,qja się zimieniła o 
■łyfle, żę gra 
)e<5na<k i w 
ważaj, atak 
»decydować 
strzałów.

W 16-ei rnirntcie przerywa się Król, 
tir^g ręką Voięt, ea po sędzia drk 

UBS rzut kafw, wykorwMaryy ppw«iie 
prgg? Dwke- Itódoietaom atmosfera 
praytnosi żywsze tempo, obustronnie 

»taki we pnzyoosza rerofratu.
L, K ,Ś, przedstawiał się pod każ- 

4ynfl względem tępiej, przeprowadza w 
hSf&oięti eęiowo pezęmyólaf)* 8kć>e, 
Źie iłsgzosohiony Strzalowo atak me 
mógł ffliwa swa przewagi przechylić 
szali 'zwycięstwa «a swoją suwie.

Kędzia ₽. Nawroski b, dobry.

Charakterystyczna cacka tych ta w o- • 
<Ł>w była ostrożność, z taka are oro- 
wadono. Pilne ohsltaeianie ooszczegói 
wych «roźmieiszych «raczy ufliemoźi:- 
wjlo or owad sunie akcw ca łom» Uniami. 
ReziUtatem tego »ysterru gry byt fala, 
że w cią^ti półtorej «odizMiv padło za- 
jęd^-ię 5 Strzałów ma bramkę.

W Ł,T,S,O, najfępsro hMą byf atak, 
« zwłaszcza dobry lęchmk Krótewięi3d, < 
Atak «rę swnSą opierał głóarnę na ‘ 
HerbsWeiehtł, któremu jednakowoż Ja- < 
sieftski flie pozaolil przyjść do głosu, i 
po zatem akcie trroki środkoweś w po
lu dobre, p<'d bramka przeciwnika ź-a- 
wiedlly calknwfąę, W obronię przy- ( 
joippy Mikołajczyk przewyższał pod 
każdym wzigMem swego pa-miyra W.AJ 
rera. Nakwiasr pomoc hvła «a-Mah- 

capktift nwtaSzcza do
pfzgrwy, póki nie roapgrał się Pogo
dziński, który «dał sie flaprawtię duszą 
erwtwy,

IW feJK-ś, ftafidtwrót, maiienidi prę. 
gnwala pomne, w szpzeeókiotei JasiA- 
«ki, który nie dopuścd Hefbsweicha <tó 
strzały, Pracowity « wwodohylsk« Ta- 
dwrswwieź podołał caAowtcię napomwi 
trójki. Qorzei wtormast przedstawiła 
się sprawa ataku; u rejf uidoczny brak 
treniflgt*, Janczyk beznadziejnie słaby, 
«dynie Krół mógł zadowolić. Dębnu 
Kubka sypadł nipszczagótów, a Durka 
byt mało zatrudni any, Obrona dobra, 
Miła strzeloną bramkią mógł prey wię
kszej uwadze zatrzymać:

Miła, Cyll, Gałecki Pegz-a, 
Tadępiięwiyz. Jasiński, Dyrka, Kubik, 
Król, Feia, Jancełk-

t,r,b,G,: Fałkowska, Widner, Miko
łajczyk, Wippięh. JtógodziińsM, Wijm 
»ehe, Fraiiuman, HenbstręMi, Królewiec 
ki. vei»f, Bergman,

Po k'tku ostrożnych posunięciach. Ża- 
pnacza sję db końca pierwsze!) 
połowy widoosna przewaga ŁK.S. 
Pierwszy laeherpieczmy wypad ezęwwo- 
nyęh przyw«si 4 tnituita. Centrę Feii do- 
staje na 'główkę Tadeusieawz i ostrym 
sirwaleim przenosi, W Chwilę patem 
Król praębiia sie wispa«^* siklV ia«'i 
ątrzął puruie Falkowski na aut, Herbst? 
■r«ęh pilnowany przez Jasińskiego rząd 
ko dochodzi de nitki W ataku E-T,s,G, 
udzie się KFÓłpwię<fci«nii raz itów, i«d- 
nak s-fafeszy strzał eftwutta MHa, W 44 
rnimuse gFy Frananan doskonale wy- 
korzysłuje zasranie Królewieckiego, mii

była bardziej wyrównana, 
tytm Okresie ŁX.S, prze
jęto jednak nie mógł się 
tia oddanie skwteczmych

Po trzech tygodniach walh
o tytuł mistrza Ligi na r» 1930

Z pośród czterech meczów, ro 
.zegranydh du. 6 b. m„ dwa za- 
sługują na specjalne wyróżnie
nie: wysokocyfrowe zwycięst
wo 5:0 Pogoni mad Warszawian 
iką i remis 1:1 Ł. T. S. G. z Ł. K, 
5-cm,

Wynilk Iwowslki dovvod'zi z jed 
tięj strony kolosalnej ambicji i żv 
.wottiości graczy Pogowi, z dru
giej (potwierdza himeryozność i 
n i e obi faz aim otś ć Wansza wiaok i. 
Rezultat lódziki wsikaziuje raz 
jeszeze co anacz,y zapał, świe
żość nerwów i <brak zblazowania 
w sporcie, Cztery punikitv ado- 
byte przez benjaminlka Ligi w 
3-ch grach bynajmniej nienajlżej 
szyah, wystawiają jaiknajlepsze 
świadectwo drinżyme łódzkiej i... 
jakinajgorsze naszej ekstraklasie 
ipiłkairsikiej.

C rac o via przeszła nad Ru
chem „do porządku dziennego“. 
Bo też wydaje się. że notorycz
ny outsider Ligi tym razem nie 
potrafi dokonać sztuki. Iktóra <u- 
dawała mu się w ciągu trzech 
lat i opuści szeregi naszej arys- 
tókracji pilikansikiej.

W wyniku Polonii w Poznairfu, 
oboik niewątpliwie lepszej szko
ły i teołmfki Wanty, dopatrzeć 
się można dwu czynników, klfó- 
ire może nie każdemu rzucą się 
w oczy. Pierwszym jest niedys
pozycja psychiczną drużyny po 
zaliczwru jej walkoverfu za mecz

nie dużą, lęc^ bezplanową ak’-< 
tywnością. Plusem Wochnika, 
który zadecydował o jego zwy
cięstwie, była nieco Miększa tro
ska o krycie.

Strzelec (W-wa) do walki z 
Janem Arskim wystąpił wyraź
nie stremowany, lecz zdał ciężki 
egzamin doskonale, nie pozwala
jąc, wobec uważnego krycia, na
wet myśleć o nokaucie, a z dru
giej strony skwapliwie oddając 
wszystkie otrzymywane uderze
nia. Nie schodząc z obronnej dra 
gi ani na chwilę, Strzelec zdołał 
w ten sposób zejść z ringu 
wprawdzie pokonany, lecz w 
walce równorzędmei. Gdy mło
dzieniec ton przeraźliwie cienki 
przybierze /ia wadze i sile, bę
dzie b. niebezpieczny dla swych 

.przeciwników ze średniej i pół
ciężkiej.

Majchrzycki (P) sprawił nieo
czekiwaną, miłą niespodziankę. 
Uwziął się, by pokazać, że ma 
teraz cios i potrafi nie tylko tań
czyć jak baletnica; no i 'trafił po
tężnego Stahla w podbródek tak, 
że ten z trudem wstał przy 9, za 
chwile wędrował znów na podło
gę i w przerwie się poddał. Dzi
siejszy Majchrzycki jest bez
sprzecznie po Górnym najlep
szym naszym pięściarzem.

Walka Konarzewski (Ł) — 
Wiśniewski (P) nie stała na wy
sokim poziomie. Dwie pierwsze 
rundy spokojne: Wiśniewski jest 
wyczerpany poprzcdnrieml wal
kami, Konarzewski len rwy z na
tury. W trzeciej tempo staje się 
ostrzejsze. Najsłuszniejszą de
cyzją byłoby — dać dodatkową’ 
rundę. Sędziowie jednak, choć 
rundami teml w eliminacjach 
szafowali, teraz okazali się 
skąpsi. Przyznając zwycięstwo 
Konarzewskiemu, pozbawili Wiś
niewskiego prawa bronienia 
swych szans, którego mu tu, 
choćby ze względu na poprzed
nie walki — odbierać nie nale
żało.

Mecz Stibbe (Ł) — Gruszka 
(W-wa) był tylko formalnością. 
Kosztowała ona jednak warsza
wianina 1 ząb, po którego utra
cie dał się on wyliczyć, czego 
wobec nieposiadania przezeń 
alnych szans brać mu zbytnio za 
złe nie należy.

W ten sposób mistrzami Pol
ski na rok 1930 zostali: w wadze 
muszej Forlański (Poznań), w 
wadze koguciej Stępniak (Po
znań), w wadze piórkowej Gór
ny (Katowice), w wadze lekkiej 
Wochnik (Katowice), w wadze 
półśredniej Arski (Poznań), w 
średniej Majchrzycki (Poznań), 
półciężkiej Konarzewski (Łódź) 
i ciężkiej Stibbe (Łódź).

lera i Przeździeckiego, którym krako
wianie nic mają kogo pnzeoiwstawłć.

Obok graczy wymienionych obie 
drużyny, a zwłaszcza gospodarze sko
rzystali z okazji, aby wypróbować w 
lei walce towarzyskiej swe rezerwy. 
Wjeftiem nieporozumieniem okazał się 
na stanowisku lewego łącznika w Wi
śle Lesik, gracz sztywny, słabo się or- 
.ieniujący i prymitywny technicznie. 
Jego zastępca Lubowiecki mimo du
żych wad, okazał się lepszy o całe nie
bo nięrylko od Lesika lecz nawet od 
forsującego ciągłe gónną grę Czulaka.

SzaJler w pomocy Legri wypadł, Ikto 
wie, ęzy wie lepiej i od Nowakowskie
go j od Kaftana, który w walce z szyb
kim i o wśęłe silnieiszym Balcerem, 
nie miał lekkiego losu. Przeździecki 
goszczący na boisku przelotnie ipo kon 
tuziji ręki u Nowakowskiego, dowiiódł 
raz jeszcze że już chyba do końca swej 
karjery pozostanie mu rola „dobrego 
rezerwowego“.

W napadzie Rfakiek, mimo że urnie 
doprawdy bardzo niewiele, wypadł jed 
oak bardziej żywo, niebezpiecznie, no 
i choćby wesoło, niż niezauważalny 
Cichecki.

Obaj brantkarze pokazali choć nie
wiele, ale każdy co *rwego.r Koźmin 
świetną, może najlepszą obok Pychow 
skiego formę wśród obu drużyn. Piłka 
lgnęła nw do rąk jak przylepiona — 
przyjemnie było patrzeć.

Skwarczyńśki przeciwnie jest w 
formie wyjątkowo słabej: piłka mu u- 
cieką, chwyta ją niepewnie. Ale zato 
każdy konkurent może mu pozazdro
ścić szybkości reakcji. Jego powietrz
na robtózooada do bomby Reymana i 
błyskawiczna parada strzału Gzulaka, 
były pertami metyle nawet kunsztu, 
ile wprost talentu bramkarskiego.

Sama gra żywa i ambitna, pozosta
wiła po sobie wrażenie o tyle dobre, 
że przyniosła tylko... dwie kontuzje: 
Nowakowskiego i Skrynkowicża. któ
rego w sposób bardzo niemiły dla wi
dza „przejechał“ Lanko.

| Wisła w sumie wypadła niewątpli
wie lepiej od gospodarzy. Skutoczniej- 

I sza linią pomocy i mniej statystów w 
napadzie dało gościom przewagę za- 

' równo w sytuacjach jak 4 w strzałach 
na bramkę.

Jedyny punkt dnia byt dziełem Rat- 
' cerą, który wcisnął piłkę do siatki z 
i najbliższej odległości.

Sędzia p. M. Walczak nie miał do
brego dnia. Gwizdał ezęsto niepotrzeb- 

' nie i za przewinienia .nieistotne, « pusz 
I ozał płazem przestępstwa często po- 
; ważne.

z C'racovi4, drugim — wyraźne 
objawy niedołirewwania, zaob
serwowane zresztą rówtnież u 
Wa №za wiatrifi.

Pierwsze bowiem meczę są 
' grane zasobem energii, nagroma 
I dzonej w czasie ipmzerwy ziimo- 
uej. Zapasy 'te spalają sie jed- 

■ mak niepomiernie szybko i nastę 
i muje pewna depresija. obserwo- 
i wana nip. w (niedzielę u Wisły i 
Legtji. Dopiero przejście tego o- 
kre»u 'wiprowadza drużynę w 
oczekiwany z »takiem utęsktwe- 

l niem stan pełni formy i syplą- 
; cyclj sic jeden po dirucim trium
fów.

Po meczach niedzielnych ta
bela ligowa, uwziględiniając za
protestowany przez Poilonię wal 
kover na rzecz.Cracoyii przed- 
stawiia się 'następująco:

1) Graęovia 4 ,pkit., bramek 
6:0, 2) Warta 4 pkl., hr. 8:4, 3) 
ŁTSG 4 pikt., br. 6:5, 4) Pogoń 
2 ipkt.. br. 5:0. 5) Wisła 2 pikt., 
hr. 3:1, 6) Warszawianka 2 pkt., 
br. 4:9, 7) ŁKS 1 ,plk't., br. 1:1, 
8) Poiloiria 1 iplkt., br. 3:8. 9) Gar
barnia 0 iplkt., br. 1:3, 10) Ruch 
0 iplkt., br. 0:6. Legja i Gzanni nie 
grali.

*
Kluby ligowe warszawskie 

bezpłatnie bilety na mecze 
wfprowiadzaśąę w: ich miejsce bilety 
ulgowe.

Bilety beżpłatae będą przysługiwać 
tylko graazom.

zniesfy 
ligowcy

Warta u siebie niezwyciężona
Polonia kapituluje w Poznaniu 1:3

Przcd sędzią p. Oerblichem z Kato
wic stanęły drużyny Warty i Polonji 
w następujących składach:

Polonia — Keller; Miączyński, Bu
łanow: Seichter, Kaczanowski, Tynow- 
ski; Szczepaniak, Pazurek, Malik, Su
chocki, Ogrodzlński.

Warta — Fontowicz: Nowicki, Flle- 
ger; Szerfke I, Wojciechowski, Przy
kucki; Radojewski, Kniola, Szerfke II, 
Przybysz, Staliński.

Warta bierze inicjatywę w swe ręce 
I już w 8-ej minucie uzyskuje róg, o- 
broniony ładnie przez Selchtera. Keller 
łapie słaby strzał Przybysza. W 14-ej 
minucie róg dobrze bity przez Stalińskie 
go łapie Przybysz I spokojnie strzela 
pod poprzeczkę — zasłonięty Keller nie 
mógł interweniować.

Cracovia przebija sie na czoło Ligi
Zdecydowane zwycięstwo nad Ruchom

wyróżnik się Kossok i Mysiak w po-1 tuąęyl mimo wyraźnych braków tech- 
mocy. W meczu medzżeUniym efetflto-w- ------ *-
ue prowadzenie piłki przy nodze i zwo 
dżemie przeciwnika przed pauzą pokrył 
Kossok, po przerwie celowością swych 
akcyj. To toż postać jego dwoiła się 
w ataku, a ruclifiwioicią i ambictią wy
szedł on poza ramy swej normalnej 
gry. Występujący poraź pierwszy w 
rozgrywkach ligowych ZiellńsW wy
padli meźflo, mimo że przedstawia sie 
stanowczo za stabo fizycanie: dyspo
nuje nieałemi strzałami, zwłaszcza z 
lewe) nosi.

Malczyk, wybitnie przemęczony, 
dryibWe bez potrzeby, Kubińdki pnzv 
dobrej grze pomocnika Ruchu Badury 
wypadł blado, mimo rutyny tiwidiocz- 
nianei w dobrem centrowamu. Rusinek 
szybiki wMtwarza wiele groźnych sy-

Rąch; Kramer; Kawy, Ku«; ?o- 
pzytcki. Gąsior, Kielbaea; Kałuża, Pe- 
tęrek, Obtofowtoz. Sobota, Włodarz.

ęrawwia; Otfinew^ki; Lasotą, Za- 
ątwfltaki Ptak, Uiruścińekt. Mysiak; 
Kubińfeki, Malczyk, Ziełińsiśl. Kossek 
Kilowe k«

Arrakcyjne dla Krakowa spotkanie, 
która rokrocnnia przynosiło Graooviii 
w zatknięciu « drużyną Śląska « uura- 
tę punktów.

R<xapopzytta grę Rtwh, Pidfca wędru
ję do ataku Graęoyii, a akcja kończy 
się na pojedynku Kossoka z Kaczym; 
szwu mineta przynosi śliczną centrę 
Kufrińskiego i pitkę wyłapaną przez 
Kramera z •ma4 gtowy Koseokowi,

Ruch wtiojuje przez Obtoło wiozą 
wypad, kończący się po driWmgtł Ka
łuży strzałem w ****• Gracoyia jest 
częścią) przy ptłco- Rzw woźny za po- 
pcbnięęie MaWką, egzekwowany 
przez Kossoka — brom doskonały Kra 
IW'.ió-ta minutą przynosi ęrącoyn pierw 
szy punkt -= Kossak przęieżidźa obroń 
ców Ruelw — i 2 krótkiego podania 
Zięlińskipgo plasuje piłkę ? 4. flWro* 
w siatkę.

I Ruch przes/trzeliwuje ponad bramką

min. Okres kiłku groźnych ataków Ru 
chu uwieńczony zostajp strzałem Pe- 
tebka, chwyconym pewnie przez Onfi» 
newskiego. Okazśę podwyższenia wy
niku ma toż przed pauzą Kossek, silny 
strzał łapie jednak Kramęr.

W U-ej niinucie dobrze ustawiony 
Kossok 'zabiera piłkę z centry Kuciń
skiego prawemu obrońcy Ruchu 1 
strzela po oddaniu piłki przez Zieliń
skiego druga bramlkę. Okres widocz
nej przewagi ęrapovii przerywają ata
ki Ruęłnu, przeprowadzane zwłaszcza 
lewą 6troną. Ostatni elaborat Craęovll 
to bramka strzefona pnzez itriumfatora 
dnia Kossoka po kombinacji Malczyk— 
ZipUńskr.

Przechodząc do oceny graczy trze
ba stwierdzić, iż Waślapszą częścią dni 
żyny gospodarzy bytly tyły, a z całości

Walne zgromadzenia związku dzien
nikarzy sportowych, odbyte w dn. 4 
kwietnia r. b, w lokalu Zw. Zwiąizków, 
wybrało nowe władze w składzie ma. 
stepująeyim: prezes kpt. dr. Mieleęh, 
członkowie zarządu: Mu&załówna,
Szyszko - Bohusz, Szenokl), Sikorski, 
kpt. Turowski, Koziiofkiewicz, Fogiel, 

. . . ,. ____„ - ____ „„„_________________ :______  - - .■ , Junosza-Dąbrowtslki, komisja rewtzyih
da obronę i datek-mj-'strzałem zdebywą rztlf wulny zą fotó ZdSiąWfliąka W-38 .ną. .■ MustskieUGróbkowski. Majcher, ,

Walczak M., sąd rozjemczy: Orło
wicz, mtir. Pislkozub, !kpt. J. Misiński.

Z waźinieJszyicth uchwał na uwagę za 
sługuje nawiązanie ścisłego kontaktu 
z PUWF-em, przyjmowanie do związ
ku dziennikarzy, piszącycih o przyspo
sobieniu wojskowem oraz polecania 
dfa^arządlu, by starał sńę nawiązać sto 
auflti z prasą zagraniczną sportową, a 
przedewszystkiem > prają słowiańską-

nicanych.
Myisiak grający rówoomierme przez 

cały czas, meczu byt bliskim ideału po
mocnika: zwycięski w pojedynkach, 
dosikoinaty dtrybfler 1 taktyk, opaitwwa- 
niem ciała i przyaięmnemi podaniami, 
zasilał wydatnie atak gospodarzy. 
Chruściński przed pauzą słabszy, po 
pauzie zadowolił.

Grający takty«zimie doibnze Zastaw- 
niak i Lasota, uzupełniali całość nowo- 
zestawionego zespołu. Otfitwwski w 
bramce pewny'. W Ruchu tia pierwszy 
plam wybijał się bramkarz Krämer, wy 
jaśniaiacy szereg sytuacyi) dość ryzy
kownie, ale szczęśliwie. Trójka ataku 
Obftułow icz. Peterek, Sobota przy 
świetne) wrze pomocy Gracovii, nie 
wychodziła poza granice przeciętności, 
najlepszy był Peterek, inicjator więk
szości akcyj ofemzywmydh.

Gąsior w pomocy gra zbyt góra, co 
jednak przy taktyce drużyny śląskiej, 
wychodziło jej raczej na dobre. Ka
łuża na skrzydle trzyma się zbytnio w 
defensywie.

Sędzia p. Matiow, bardzo skrupulat
ny, utrzymał drużyny w karbach. W 
całości jedtiąk si©d?iowa| słabiej niż 
zwykle • '

W dwie minuty późoiej Stalińskl ła
dnie wypuszczony przez Przybysza, 
przebija sję i uzyskuje drugi punkt dla 
z-ietonych. Kilka1 ataków Polonii li
kwiduje pewnie Fontowicz I dobra obro
na Warty.

Obustronne ataki rozbijają się na do 
brych tyłach. W 38 min. Miączyński 
kiksuje, Stalińskl przytomnie wykorzy 
stuje błąd i strzela ostro w róg. Warta 
prowadzi 3:0. Zieloni przeprowadzają 
jeszcze kilka ataków, z których Jeden 
kończy s|ę rogiem niewykorzystanym.

Po przerwie Polonia przestawia dru
żynę. Suchocki idzie na skrzydło, Ogfo 
dzińskl na łącznika. Wpływa to odrazu 
na skuteczność ataku warszawian. Już 
w 6 min. Suchocki strzela ładnie w róg, 
czemu Fontowicz nie może przeszko
dzić.

Polonia prawie nie schodzi z połowy 
Warty, lecz brak strzelców nie pozwa
la uwidocznić tej przewagi. Stalińskl 
wyrywa się, strzela na bramkę. Mią
czyński broni na róg. Dobrze strzelany 
róg łapie pewnie Keller.

Do końca gry utrzymuje się ogromna 
przewaga Polonji, której tiniewldocz- 
nienle przypisać należy brakowi strzel
ców w ataku Polonji i doskonalej trój
ce obronnej Warty.

Polonia zmieniła się na korzyść, gra 
Jej stała się bardziej celowa. Najsłab. 
szą linią była pomoc, która grała zbyt 
defensywnie. Najlepsi Keller 1 Butanów.

W Warcie najlepiej zaprezentowali 
się skrzydłowi.-Fontowicz miał niewiele 
do roboty. Obrona pewna. Boisko do
syć mokre, ale możliwe do gry.

WENERYCZNE
NIEMOC PŁCIOWA, ANALIZY

Dr. H. LEWIN niECTŁHI2
Od 9 - 13 I 3 — 9. Nlods. od I — 1 

Niezamożnym ceny lecznlcowe.

Weneryczne
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Пг I I БШ111 TŁOMACKIE Nr. 2

L» LtWwIll róg BielansH'ej 
8-—13 i 3—9 w Nieck. 8—3, Wizyta 4 z



PRZEOOT SPORTOW? 5 EwteHa 1930 rdßfl 3

▼
Fr. 7Э

TIH’

Wspaniały start Pogoni lwowskiej
Drużyna Kucharów zwycięża Warszawiankę 5:0

Pogoń: Sobociński; FichteL Mauer. 
Deuschmanm, Kuchar, Hanke; Szabakie- 
wfcz. Maurer. Moitytewsłu 1. Ztamer. 
Pras.

Warszawianka: Domański: Zarzecki. 
'Wróblewski. Szenaadh. Wielgus iak. 
Hahn, Jung. Piiószdk. Zabot-owski, 
Zwiera. Matersiki.

Start Pogoni przyniósł nieład a niesipo 
dziankę Lwowowi, który na sfpptkanie 
e Warszawianką zapatrywał sie naogól 
pesymistycznie. Minorowy nastrój był 
usprawiedliwiony n>ieustałooivm 'Składem 
Pogoni, brakiem Albańskiego oraz ma
tą wiarą w wartość obrony diabiismjącei 
>w roku bież, po raz pierwszy. Humory 
pogorszył jeszcze utewny zimny dreszcz, 
który padając bez przerwy do połamią 
rozmiękczył dostatecznie boisko. W 
tych warunkach Warszawiance, którą 
poprzedzała fama doskonałej kondycji 
fizycznej i wielkiej lotności, przyznano 
jeszcze wiekisze szanse.

Stało sie inaczej Na mckkiem bois
ku do głosu doiść musiała przedę- 
wszytstkiem lepsza technika, a pod tym 
względem Pogoń w sumie przewyższa
ła gości. Szczególnie lekki wagą napad 
gospodarzy dawał sobie łeoi«i rade z 
piłką grząznącą w kałużach.

Pożarem byli lwowianie drużyna wy
równana we wszystkich lintjaćh; pewne 
słabsze punkty w -.napadzie niie zdołały 
osłabić decydująco całości. Cechowała 
też Pogoń tym razem współpraca 
wszystkich Iwiii. ozem również górowa
ła nad przeciwnikiem. Poważnym atu
tem w ręku zwycięzców była gra z wia 
trem w pierwszei połowie.

Wielką niespodziankę zgotowała zwo
lennikom Pogoni para Fidrtel—Mauer. 
Mimo ciężkich warunków obydwaj inter 
wenjowali szybko, energicznue i co naj
ważniejsze bez niebezpiecznych kiksów. 
Bramkarz Sobociński obronił po przer
wie brawurowo kilka ostrych strzałów, 
odpowiadając również całkowicie swe
mu zadaniu.

razem produktywnie, słabiej nieco wy
padłą roła MotyHewskiego. któremu brak 
jeszcze odpowiedniej rutyny, z poro
du Czego gra wypadła nierównomiernie.

Szabakiewicz również nie osiągną! 
swej najlepszej formy. Pras byt jed- 
niytm z najsłabszych graczy, co pieprze 
szkodziło mu jednak dwukrotnie wy

Ostoją gospodarzy była bezsprzecz
nie pomoc. Pitki podawane dó napadu 
były wprawdzie niezawsze dokładne i 
użytecznie, natomiast w defensywie two
rzyła pomoc ntabieslko-czerwonych trud 
ny do zmożenia blok Kuchar ustepo- 
wal przed pauzą nieco taktycznie Wiol 
gusiakowi. po przerwie jedmak panował 
suwerennie nad boiskiem, wykazując 
ruchliwość, na jaka nie stać żadnego z 
młodszych graczy. Na wysokim pozio
mie stała techniczna i taktyczna gra 
Hankego, Deutschmana cechowała jak 
zwykle wielka ambicja i pracowitość

W ataku na pierwszy plan wybijali 
się Maurer i Zimmer. Obydwaj grali tym

Sprawa zawieszenia Pogoni, o kró- 
r’4 donosiliśmy w zeszłym numerze, 
przedstawia się następująco.

Pogoń winna była Jutrzence 1086 
"1. i za ten dlług została zawieszona 
decyzją P. Z. P. N-u. mimo, że Liga 
przediuż;iła Pogora termin zapłaty do 
<ia. 15 kwietnia r. b. Wskutek naglcti 
decyzji Pi Z. P. N-tt Pogoń wpłaciła 

egraf kranie w dniu 4 kwietnia całą 
kwotę i została natychmiast odwic-

Ж

WISŁA — LEGJA 1:0

LANKO PROWADZI ATAK.
Moment z meczu Wista — Legja 1:0. Atak warszawian uwieńczony strza- 
iean złapanym przez Koźmina prze dalej na bramkę krakowian. Łańką opie-;

kuie sie Skryukowkz, ą Cichedkitn — niewidoczny Pychoiwslki,

KUSOCINSKI
ewycięi.y! bezkonkurencyjnie w » 

naprze! aj „Polski Zachodniej .

Zapasy Berlin - Śląsk 4:3
Dzielna walka atletów górnośląskich z potężnym przeciwnikiem

Cclem uświetnienia swego 
dziesięciolecia sprowadził Śląski 
Zw. Ciężko-Atletyczny drużynę 
berlińską do Katowic na zawody 
zapaśnicze.

Berlin był reprezentowany w 
większości przez zawodników 
Sportvereinigung Ost. Ta sama 
drużyna reprezentowała Berlin 
w zawodach z Paryżem i prze
grała w identycznym stosunku, 
w jakim zwyciężyła w Katowi
cach. Ta okoliczność, jak rów
nież fakt, że Ganzera otrzymał 
za swoje V2 funta nadwagi por
cję punktów karnych, które w 
walce odrobił niemal całkowicie, 
świadczy najlepiej o klasie za
wodników śląskich, i pozwala 
mieć najlepsze nadzieje na przy
szłość.

Przed zawodami usłyszała 
bardzo nielicznie zebrana pu
bliczność króciutki zarys historii 
Związku, poczem nastąpiła pre
zentacja zawodników, obustron
ne powitania i wymiana propor
czyków.

Zawody rozpoczęły się dwo
ma walkami wstępnenii, w któ
rych wystąpili zawodnicy miej
scowi. W pierwszej parze 
Szmatloch z K. S. Powstaniec 
Nowa Wieś zwyciężył Kalaiń- 
skiego z Policyjnego K. S. W 
drugiej parze Gruszka z Poli
cyjnego Mainkę z Sokoła.

Po tych walkach rozpoczęły 
się zawody reprezentacyjne —

Waga kogucia Ganzera, mistrz 
Polski i Śląska — Grundelach, 
dwukrotny mistrz Rzeszy Nie
mieckiej. Odrazu zaznacza się 
fizyczna przewaga Ganzery, a 
techniczna berlińczyka. Walka, 
dzięki żywiołowym atakom 
Ganzery bardzo interesująca, 
daje Polakowi przewagę, która-

HUDDERSFIELD TOWN —SHEFFIELD WEDNESDAY.
Półfinał puharu angielskiego. Napastnik Hiuddersfieidiu upadł, lecz podał pił

kę Jacksonowi, który zdobył pierwszą bramkę.

by mu zapewniła wysokie zwy
cięstwo na punkty, gdyby nie 
nadwaga. Sympatyczny zawod
nik nie zdążył odrobić w przepi
sanym czasie jednego z punktów 
handicapowych i zwycięża o 
ten jeden punkt Grundelach.

Waga piórkowa: Tworog, 
mistrz Śląska — Birot, mistrz 
Berlina. Znaczna przewaga fi
zyczna i techniczna Birota, któ
ry zwycięża w 13-ej minucie ru- 
ladą z parteru.

Waga lekka. Wyznaczony za
wodnik Skalec nie został dopu
szczony do walki z powodu zbyt 
dużej nadwagi. Doraźnie znale
ziony zastępca Musioł, który 
wstał zaledwie cztery dni temu 
z łóżka, nie był w stanie oprzeć 
się dużej sile i rutynie Rcgorsa. 
Ten ostatni zwycięża w 7-ej mi
nucie złamaniem mostu.

Berlin prowadzi 3:0 — zanosi 
się na katastrofalną porażkę Ślą
ska. Widownia silnie podenerwo

korzystać przytomnie sytuacje.
Warszawianka naogól rozczarowała. 

Od pogromcy Garbarni oczekiwano cze
goś iwięcej. Litują ofensywna gości

miała bardzo mało dobrych okresów. 
Nie uda wało sie ani skrzydłom, ani też 
trójce środkowej. Jeśli dochodziło do 
jakichś skoordynowanych akcyfi. to by-

wana i odczuwa się atmosferę ja 
koby żalu do śląskich zawodni
ków, mimo, że dali przecież ze 
siebie wszystko.

Waga półśrednia . Błażyca, 
mistrz Polski i Śląska — Roth. 
Obydwaj zawodnicy walczą ży
wiołowo a nawet brutalnie. Za
znacza się fizyczna przewaga 
Błażycy. Jego przęciwnik broni 
się bardzo skutecznie, jednako
woż przegrywa w 16-ej minu
cie — samobójczo. Chcąc bo
wiem przerulować z parteru 
Bfażycę, sam się kładzie na ło
patki.

Waga średnia Gałuszka, 
mistrz Polski i Śląska — Kuprat, 
wielokrotny mistrz Okr. Berlina 

■i stały reprezentant Rzeszy. Pa
ra świetnie dobrana fizycznie i o 
wysokiej klasie technicznej. Mi
mo, że walka trwała tylko czte 
ry minuty, trzeba ją nazwać naj
ładniejszą walką wieczoru. Zwy
ciężył Gałuszka złamaniem mo

ta to przeważnie zasługa Wietauisiaka* 
który debrami pitkami rzuca! napastnł* 
ków ustawicznie w bói.

Środkowy pomocnik Warszawianki 
był też Jej najlepszym graczem. P® 
przerwie jednak zabrakło mu tchu, tern 
bandzreti. że w obronie mało miał wspar
cia. Dobrze spisywał sie Hahm. unie- 
szkodJiJwiaiiąc prawie całkowicie Prasa. 
Szenajch biegowo orzewwszaJ Szaba- 
kie-wicza. ale przy wspólnych jego ak
cjach z Maurerem nie zawsze dawał so
bie rade. Obrona przedstawiała sie słabo 
przedewszystkiem taktycznie: technic®- 
nie ustępowała również naoaswrikom 
przeciwnika, co ostatecznie zadecydo
wało o katastrofie. Na uiemne konto 
Domańskiego należałoby zawisać dru
ga bramkę. kiedy ito wvtouścil z ręki 
pitkę. Inna rzecz, że strzał był ostry, 
a piłka śliska.

Gra w niedogodnych wartmkach te
renowych przy silnym wietrze nie sta
ła na wysokim poziomie. ń"mniei jed
nak była przez cały czas ciekawa. VV 
pierwszych chwil a oh obie strony oswa
jają się z terenem i przeciwnikiem. Po
goń grajac z wiatrem wywalcza sobie 
zwolna przewago, jednak i goście prze
prowadzają energiczne ataki. W 13-ej 
mfn. faul Hankego na Zwierzu rzut 
wolny do Pogoni z granicy pola kar
nego nie daie rezultatu Bezowocnie mi
ja pierwszy róg do gospodarzy. Ener
giczne ataki lwowian kończą sic seria 
czterech rogów dla Warszawianki, w 
3-ej mim. Maurer z pewmei pozycji 
strzela w rece Domańskiemu.

W dwie minuty później Maurer zmów 
przerywa sie przez obrońców. Zwiera 
stara sie go unieszkodliwić fouletn zty- 
tu. Rzut karny egzekwuje pewnie Han
ke 1:0.

Po przerwie oczekiwana iest ogólnie 
generalna ofenzywa Warszawianki, gra
jącej z wiatrem. Chwilowo jednak Po
goń dzierży ster w reku i w 7-ea miin. 
zdobywa Pras ostrym strzałem drugi 
punkt. Seria ataków Warszawianki jest 
ostatnim jej porywem. W 11—eń min. 
po akcji Szabakiewicz — Maurer ten 
ostatni przedostaie sie ładni« przez o- 
brone i zdobywa punkt trzeci.

Zwycięstwo Pogoni jest pewne, pró
by gości poprawienia wyniku kończą 
sie zwykle na Kucharze który dwoi 
sie i troi W 24-ei min. przedostaje się 
dobrze Pras, centruje, piłka dostaieiSie 
do Szabakiewicza, który jest strzelcem 
bramki czwartei. Pata i ostatnia bram
ka jest dziełem Prasa, który po dwóch 
nieudanych strzałach Szymkiewicza i 
Zńmmera pakuje piłkę w siatkę.

Sędziował dobrze p. Rutko.- śkt z 
Krakowa. Widzów około 2.000.

stu.
Waga półciężka Zeng, mistrz 

Śląska — Guske, mistrz Berlina. 
Zawodnicy fizycznie dobrani 
wykazują również wysoką kla
sę techniczną, walczą jednak o- 
strożnie i trochę flegmatycznie. 
Powtarza się histoTja wagi pół- 
średniej — Guske przegrywa 
„samobójczo“, ale naskutek pro
testu Niemców sędzia nakazuje 
dalszą walkę. W 19-ej minucie 
Zwycięża Zeng powtórnie i już 
bezapelacyjnie.

Punkty 3:3 i chociaż wiemy, 
że w ostatniej kategorji musimy 
przegrać, będzie to już nie 
klęska, a wynik zaszczytny.

Waga ciężka Kiciński — Putz- 
mann, mistrz Berlina. Już w 1-ej 
minucie zwycięża Putzmann zła
maniem mostu.

Po zawodach zwycięskiej dru
żynie wręczono wieniec z szar
fami i odpowiednią dedykacją. 
Kierownik drużyny niemieckiej 
podziękował za serdeczne i 
życzliwe przyjęcie oraz bez
stronność i w dowód uznania 
wręczył polskiej drużynie otrzy
many wieniec, zatrzymując szar
fy.

Organizacyjnie przeprowadzo
no walki bardzo sprawnie. Nie 
można tego powiedzieć o tech- 
niczncm przygotowaniu zawo-1 
dow. Nadwaga u dwu wyzna-! 
czonych zawodników, tfrak od
powiedniej rezerwy, to usterki 
zbyt poważne, bo pozbawiające 
nas zasłużonego zwycięstwa. 
Brak oznaczenia godziny rozpo
częcia się zawodów na afiszach, 
brak programów wogóle oraz o- 
późnienie zawodów o całą go-x 
dzinę, to usterki mniejsze, ale i 
też nie powinny mieć miejsca, 
gdyż mają ujemny wpływ na... | pokonają 0 dYnYkitosównę w crossie 
kasę „Polski Zachodniej"

Atecz towarzyski pomiędzy ligowa 
Polon.ą, a drużyną kursu instruktoróv 
piłkarskich Ośrodka W. F. odbędzie 
się na boisku Polonii d.n. 9 kwietnia o 
godz. 15. W barwach tej ostatnie; dru
żyny wystąpi szereg znanych L1 -W'“ ’ 
zespołów ligowych, to też irretra 
wiada się bardzo interesująco. Przed 
meczem odbędzie się pokaz treningu pit 
karskiego i gimnastyki przy udżiala 
trenera kursu p. Maiznera.

ORŁOWSKA

LIDER LIGI CRACOYIA.
bo świetnem zwycięstwie nad Ruchem w słos-u Mu 3:0. Stoją od lewój: Ptak, 
Rusinek, Misiak. Otfino»M Lassota, Zieliński, fiński. Malczjk. Suchbń, 

vbiuśeiń$ki, Kossek,
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WSZELKIE OBUWIE DLA RODZINY! ,
Chcemy na naszej nowej placówce w nm/danno J ciało’ Chcemy, aby każdy kupujący miaf do nas pdne
iak naiieoiei służyć publiczności. leiiy 54 pióysiępne 1 Sidle, zaufanie i aby był zadowolony z swego zakupu.
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Bronzowy i czarny półbucik wy
konany z wyborowego boksu. Po
deszew i obcasy z wulkanizowanej 
gumy.

Najodpowiedniejszy dla ludzi 
pracy. Wygodny ten trzewik nie 
obciąży Waszej kieszeni.

Eleganckie czółenko lakierowane 
na hiszpańskim obcasie. Niezbędne 
dla każdej pani, bywającej w towa
rzystwie.

Sportowy półbucik modnego 
kroju 1 fasonu „D e r b y‘‘. Wyrób 
z specjalnego cielęcego boksu 
w kolorze sunburn. Perforacja fan
tazyjna. Modny szeroki fason czy
ni go odpowiednim i wygodnym 
do noszenia na dłuższe spacery.

Fantazyjnie ozdobiony pantofe
lek dla młodych elegantek, przy
brany imitacją wężowej skóry. 
Młode elegantki, którym rodzice 
jeszcze ich nie kupili, zazdroszczą 
takowych swoim koleżankom. W 
dwóch wykonaniach.

zt 36.90 a 34.90 a 34.90 a 24.90
g)

^.o ■ g^-***’"

: o.«

Elegancki bronzowy półbucik pa
sowy z p-a cielęcego boksu. Fa
son angielski „Golf“. Fantazyjnie 
wykonana obsada. Odpowiednie 
na spacery do sportowego ubrania.

Spacerowe czółenko 
na wysokim obcasie, 
kombinacja z lakierem, 
cjalne spinki ozdobne nadają się do 
ich upiększenia.

zamszowe 
Elegancka 

Nasze spe-

Bardzo modny wygodny panto
felek spacerowy na amerykańskim 
obcasie z gumą. Trwały I prakty
czny do nabycia w różnych odcie
niach. Obsada ozdobiona przy
braniem cicmniejszcm.

Czarny lakierowany pantofelek 
dla młodej panienki na niskim ob
casie. Wyrób z trwałego laku na 
skórzanej podeszwie. Nadzwyczaj 
praktyczny w noszeniu.

Zł 36.90

/4?

71

Zł. 14,9(1
tj

NN 27 30
W 31-35
*• 36-38

a 
a 
a

)

19 90
24.90
29.90

Elegancki l praktyczny bucik 
czarny. Wykonany solidnie z p-a 
cielęcego boksu. Fason półwydlu- 
żony.

Czarny lakierowany pantofelek. 
Cieszy się wielkim popytem. Ślicz
ny krój 1 jakość wykonania znany 
naszej klienteli. Najodpowiedniejszy 
dfla dobrze ubranej pani.

Praktyczny i fani pantofelek 
z najlepszego czarnego prunelu ńa 
słupkowym obcasie.

młodzieży. Obsadaroibucik dla
z bardzo dobrego cielęcego boksu. 
Podeszew z pierwszorzędnej skóry, 
bardzo praktyczne i trwałe w no
szeniu.

■>

W naszym magaiyn e prowadzi się także obuwie w półnumeracjach, jak również w trzech szerokościach. Dobieramy 
dla każdego najodpowiedniejsze obuwie stosowne do nog'1, po poprzedn em fachowem stwierdzeniu dokładnej miary. 
Gust ki enta jest dla nas miarodajny.

Obuwie nasze sprzedaje się na całym świecie. Szczycimy się zaufaniem milionów osób, które przekonały się iż 
towar u nas zakupiony był i jest pełnowartościowy, Odwiedzajcie nas, chcemy pokazać szerszemu ogółowi 
doskonałe obuwie pierwszorzędnej jakości przepięknych fasonów obecnego sezonu.
a 39.9C a 34.90 a 22.90

\ **

1

I
Pasowy bronzowy i czarny półbu- 

cik najnowszego wiedeńskiego fasonu 
Wykonanie u najlepszego cielęcego 
boksu a podeszew specjalnie z pierw, 

jjzorzędnel ekóry.

Pantofelek modny z najlepszego 
cielęcego boksu.Obsada ozdobiona od- 
cienlonemi kombinacjami. Barwne 
naszycie u boku ostatni krzyk mody 
Wykonanie w różnych kolorach.

Atłasowy wieczorowy pantofelek, 
wykonany a trwałego surowca. Bar
dzo lekki. nadaje się specjalni« do 
tańca Na życzenie kolorujemy ten 
pantofelek stosownie do każdej su
kienki

iw 27-30 a 
„ 31-35 a 
„ 36-38 zt

1690
19.90
24.90

Dla młodzieży szkolnej buciki spor
towe Podeszew z indyjskiej gumy 
najlepszego wwttonania.

a 39.90’ a 34.90 a 12.90 ZE 9.90

■<

Gustownie ubrany Pan zawsze 
nosi w teatrze, do tańca i wizyt pół
bucik lakierowany. Lakierki te 
także nadają się doskonale do ciem
nego ubrania 1 do biura. Czyścić 
białą pastą za pomocą naszych fla- 
nelek.

Bardzo bogato ozdobione panto
felki z nubuku i lakieru. Wykonanie 
w różnych koolrach. Obcas słup
kowy. Odpowiednie do noszenia 
na spacery i przechadzki wiosenne. 
Wygodne zapięcie za pomocą 
sprzączki. «

Białe pantofelki rypsowe na wyso 
kim hiszpańskim obcasie. Wferzcb o» 

5 doblony jednokolorową piękną lamów- 
ką a s kóry. Lekkie i wygodne do no
szenia w pogodne dnie wiosenna.

Letnie kalosze damskie w kilku 
kolorach, dające się przystosować 
do każdego modnego ubioru. No
sząc nasze letnie kalosze podczas 
deszczu, zapobiega się przezię
bieniu.

Pewni jesteśmy, iż po obejrzeniu obuwia na miejscu, zawsze z wielkiem zaufaniem dokonacie Waszego zakupu u nas w ma
gazynie, który został otwarty dnia 3-go Kwietnia 1930 w Warszawie, ul. Marszałkowska 138.

Jest to największy w Warszawie magazyn obuwia najodpowiedniejszego dla Was pod względem jakości 
a przytem najmodniejszego.

/
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WŁ. DLUGOSZEWSKI

Wioślarsfwo-jako sport szerokich mas
Konieczność demokratyzacji. Przykłady zagranicy. Jak my wobec świata wyglądamy

Hasło masowości w sporcie jest 
obecnie bardzo ropowszechnione i 
popularne, podobnie jak przed 
dwudziestu laty było rtiodnem ha
sło: sport to zabawa, sport — to 
szaleństwo. Nieubłagany potok 
czasu pociągnął za sobą także i 
tych, którzy przeciwstawiali się 
mu z oporem godnym lepszej 
sprawy i dziś wielu z nich jest gor- 
liwemi propagatorami sportu pod 
nazwą „Wychowanie fizyczne“. 
Niemniej jednak jest to jednoanacz- 
nik sportu.

Wychować młodzież pod wzglę
dem fizycznym można na szereg 
sposobów. Każdy z nich ma dodat
nie i ujemne strony i każdy na 
sztandarze ma wysuniętą zasadę: 
zdrowie fizyczne młodego pokole
nia najwiekszem dobrem dla spo
łeczeństwa. Tern się tłomaczy run 
ns boiska i tory sportowe jaki po
wstał bodaj że we wszystkich 
miastach dla szikół i klubów.
Lekkoatletyka z kopciuszka stała 
się królową sportu i każdy sporto
wiec obowiązkowo stał się jej 
zwolennikiem i wyznawcą. Podob
nie rzecz się ma z pływaniem, któ
re dysponuje jeszcze statystyką to
pielców w roli propagatora i sto
sunkiem ilości wody do ziemi na 
całej kuli ziemskiej. Tu niema żar
tów, są to rzeczy przemawiające 
do przekonania niejednemu takie
mu, któremu wszelkie inne argu
menty nie przemówiły do rozumu, 
o czem niejeden radca miejski 
mógłby opowiadać.

Dużo mówi się o zabawach i 
grach, nieco mniej o piłce nożnej, 
porusza sie doskonałość roweru, 
jako środka lokomocji, powołuje 
się na tradycje Polaków-kawale- 
rzystów, aby zyskać sympatię dla 
naszych koniarzy. Każde sprawo
zdanie z Łazienek czy z Ławicy o- 
bowiązkowo nawiązuje do tych 
tradycyj. Wreszcie i boks posiadł 
zaufanie ogółu jako sztuka samo
obrony.

Tylko o wioślarstwie cicho. Zda- 
waćby się mogło że wogóle wio
ślarzy w Polsce niema, albo też są 
oni takiemi -sobkami, że dobro
dziejstwa tego sportu chowają dla 
swego prywatnego użytku nie opo- 
wiaaaiąc o tern nikomu i tylko raz 
na rok trafiają się fotografie z Byd
goszczy. przyczem niejeden z czy- 

Vch gazety może wierzyć, że 
JbJować można tylko w Bydgo- 

v 9:.czy,
Przypatrzmy się jak jest zagra

nic. Zacznijmy od starożytnego 
Alm i ii, który uchodzi za kolebkę 
wioślarstwa sportowego. Przeko
namy sie, że w Anglji każda szko
ła, nietylko arystokratyczne Eton, 
ma swoją przystań wioślarską i 
każdy uczeń, o ile nic jest niedołę
gą lub nie zajmuje się zbyt jedno
stronnie Innym sportem, wiosłuje 
po >kilka godzin dziennie, biorąc ti- 
dział w szeregu zawodów, i jedy- 
neni marzeniem uczniaka z Eton 
czy innej szkoły jest dostanie się 
do osady reprezentacyjnej Cam
bridge czy Oxford, zależnie od te
go gdzie wiosłował jego dziadek 
i pradziadek.
Szereg klubów nad Tamizą stwa
rza dla zamożniejszego obywatela 
możność wiosłowania w zaszczyt- 
nem towarzystwie mistrzów olim
pijskich, a dla uboższych są liczne 
Tliames-booty do dyspozycji. I o- 
bowiązkowo każde dziecko umie 
wiosłować na tej łodzi o ile nic po
siada możności wiosłowania w 
szkole.

Pamiętajmy, że cała rodzina mi
strzów świata o popularnem na
zwisku Barry wywodzi się z nad
rzecznej rodzimy robotników, któ
rzy wiosłowali przy każdej spo
sobności, aż potomek tej rodziny 
wyrobił się na mistrza świata. To 
samo dzieje sie z rodziną Phelp- 
sów i Sims‘ów i wielu innych.

Pójdźmy dalej za kanał do Fran
cji. Tyle tu mamy klubów i towa
rzystw, że okazuje się konieczność 
podziału na okręgi których jest 
kilkanaście, a towarzystwa liczą

Rowery 
ramy rowerowe, montaż, reparacje, 

emalie. Warsztaty mechaniczne 
„AKAWI" Grzybowska 30

PO PÓŁWltUU POWSZlCHNIł 
ZNANYK SKUTXCZ-OiC« 
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EKSIKANS

EMALJERNIA i LAKIERNIA 
przyjmuje wszelkie roboty, a mianowicie; rowery, ramy, maszyny 

do szycia i pisania i t. p.
WYKWINTNE I SZYBKIE WYKONANIE 

„Emalakiernia" 
GraybowsKa 30 t®l. 506-79

po kilkaset członków. Nawet żoł
nierze wiosłują i rozgrywają rok 
rocznie mistrzostwa wojskowe, 
nie mówiąc już o młodzieży. Rząd 
asygnuje coroku kilkaset ty
sięcy franków dla umożliwienia jak

Wiosna sportowa w Wilnie
Wilno. W ubiegłą sobotę rozegrano 

tu dwa mecze towarzyskie: Pogoń — 
1 PP- leg. 2:1 (0:0) i Makabi — Zaks 
1:0 (1:0).

Mimo zapowiedzi, że drużyny wy
stąpią z nowymi graczami, na boisku 
zaprezentowały się zespoły w zeszło
rocznych okładach, a jedynie w 1 pp. 
leg. ze starej gwardjj brakowało Tru
chana, który wraz ze swym kolegą kilu 
bowyim Referowskim oraz Szwarcem 
z Makabi bawi na kursie trenerów w 
Warszawie. W Pogoni nie grał chory 
Baniak i Nowak, zastąpiony z powo
dzeniem przez młodego, dobrze zapo
wiadającego się bramkarza.

Mecz wypad! bardzo ciekawię, a ży 
wę tempo, walka o każdą piłkę 
oraz .planowość gry, przypominały pet 
ną formę drożyn z sezonu ubiegłego.

Pierwsza ipolowa moczu bezbratn- 
kowa. Po przerwie drużyny wzmagają 
tempo, dążą za wszelką cenę do wy
kazania swej przewagi cyfrowo i w 
okresie lekkiej wnzewagi. Pogoń zdoby 
wa diwie bramki, strzelone przez Pa
włowskiego i Szwabowiicza. Wojskowi 
zrewanżowali się jędrną tylko bramką, 
uzyskaną przez Stankiewicza. Sędzio
wał dobrze p. Fraiik.

Wynik meczu Makabi — 2afcs 1:0 
nie odawierciadlla przebiegu gry. Ma
kabi, grająca % Binnbachem na środku 
pomocy, była drużyną lepszą, a jedy
nie brakowi strzelców zawdzięcza swe 
niskie cyfrowo zwycięstwo.

Bramka uzyskana przez Makabi, zo 
stała zdobyife z rzutu kannego.

W Żaksie najlepsza obrona i bram
karz. Sędziował p. Sznajder.

Rozpoczęty w totym turniej gier 
sportowych w Wilnie został zaikończo 
ny, przyczem jako końcowe gry, roze- 
gano następujące spotkanie w koszy
kówce:

AZS — Makabi 32:19 (14:12). Do 
pauzy gra równorzędna, natomiast po 
pauzie zdecydowana przewaga AZS.

Ognisko — Strzelec 30:0 (w. o.). 1

„Gwiazda”
pod ciemnej gwiazdy

Poniższy feit, opisujący tylko 
w Streszczeniu niesłychane zaj
ście 4ia meczu piłkarskim, powi- 
ąięn być ostatnią notatką o 
..dznałalitości“ ikiubu Gwiazda. 
Takich sportowców władze mu
szą coryclrlej wykreślić z grona 
organizacji, a sądy państwowe 
ukarać za... bandytyzm.

Dnia 29.111 30 r. ma boiisku Legii ro
zegrany został mecz pitki nożnei o mi
strzostwo k1. A pomiędzy Warszawian 
ka l-h a Gwiazda

Oddawna słytazałetn już o mektilturał 
nem »achowaniu sie ptibłicanośoi. u- 
częszczailącei stale ma mecze Gwiazdy 
i o zachowaniu się graczy togo khibn 
na boisku. Lecz to. czego bitom świad 
kiem naocznym na ositatrhn meczu, 
przeszło itiaijśmtólsze wy obrażenia.

Pokaźna grupa szowinistycznej pu
bliczności, wsttaiwiwsziy- sie za bramką 
Gwiazdy, całkiem niedwuznacznie za
chęcała graczy do ..łamania kości“, w 
czem sekundowała ied dzielnie przy 
akompaniamencie wrzasków część wi
dzów. (zgromadzonych na trybunach,

W momencie, gdy Luxanbting strze
lił 5-t>ą bramlke dlla Warszawianki, boi 
sko stało sie widownia niesłychanego 
zajścia. Bramkarz Gwiazdy Wałach, 
kopnął Luxenbumga, a jednocześnie nad 
biegł gracz Gwiazdy Filar, który iw 
sposób .aunełnle hczcoremonjaJny, kop
nąwszy Luxeinlburga ipowtór.nie ztytu, 
z catyłb spokojem wymierzył mu sttny 
cios .pięścią w rtwarz. nokauitutiac ma 
miejscu inaipadniętego.

Zlikwidowanie bijatyki na boisku na 
leży zawdzięczać jedynie stanowczo
ści i ipowadze sędziego ip. mjr. Dudry- 
ka. (p. mjr. Piaseckiemu i kilku innym 
obecny m ma meczu sportowcom. O wy 
buijatych temperamentach i wojowni
czych zamiarach rozgorączkowanej 
publiczności świadlczyć może failet, że 
p. rrtir. Piasecki ipolecil służbie urucho
mienie hydrantu w celu zapobieżenia 
ewentualnym dalszym ekscesom.

Ofiara, zajścia, Luiksenbung, amuszo 
ny był poddać się dnia następnego ope 
raaji, przeczem stwierdzono ciężkie 
usizikodziertie wargi dolnej, szczęki i 
dziąsła.

Z

J. Bucholc.

Chelm-Lub. Pierwszy mecz piłki noż 
nei między drożynami W. F. I P. W. 
a 7 p. p. Leg. zakończył się wynikłem 
2:7. U zwycięzców wyróżnił się Ko
walczyk i Bald w ataku, oraz Kociemba 
w obronie, zaś u pokonanych Feldihen- 
diier -i Kopczyński Sędziował por. 
T Minkiewicz 

MYDŁO
DO

GOLENIA
TYLKO

XT GÜRSKIE60 ST. ОСПАМИ

najszerszej liczbie młodzieży wio
słowania.

Krok za granicą. Niemcy. Po
nad czterysta tysięcy wioślarzy 
czynnych, ponad 25 tysięcy za
wodników brorących udział w stu

pp. leg. —■ Żaks 25:19 (11:8). Srzelec— 
3 ,p. sap. 44:30 <18:15). Pierwiszy mecz 
wygrany przez drożynę Stirzelca.

Strzelec—il ppjleg. 24:20 (13:7). Og
nisko — AZS 30:36 (16:16). Finałowy 
mecz turnieju. Pomimo gry równo rzęd 
nej drużyna AZS uległa zasłużenie ze
społowi Ogniska, lepszemu zarówno 
tcchniicznie jak i taktycznie. Gra ib. ład 
na i ciekawa.

Wyniki siatkówki były następujące: 
AZS — Makabi 30:10 (15:1). Makabi— 
Ognisko drużyny żeńskie 26:22 (11:15). 
Najwięcej korzyści z 'turnieju wyniosły 
drużyny żeńskie: .poziom gry znacz
nie lepszy n.iż w grach początkowych. 
Ognisko — Maikabi 30:0 (w. o.). AZS 
— .p. sap. 30:9 (15:3). Mecz powyiżstzy, 
będący dogrywką o pierwsze miejsce 
w siatkówce, zakończył się zdecydo- 
wanem Avycięstwom najlepszego w 
Wilnie .zespołu siatkowego AZS.

Ostateczny wynfik turnieju przedsta
wia się następująco: koszykówka 1) 
Ognisko, 2) AZS, 3) Makabi.

Siatkówka 1) AZS, 2) Saperzy, 3) 
Ognisko.

W siatkówce i koszykówce żeńskiej 
miejsca zdobyła drużyna Ma- T-sze 

kabi.
Po 

Will, 
hold, 
dyplomy.

zakończonym turnieju prezes 
z-w. Gier Sportowych por. Her- 
wiręczył zwycięskim zespołom

Gry ruchowe
Mistrzostwa Warszawy w grach 

sportowyidh ruszyły jiuż całą iparą. W 
meczach koszykówki męskiej, rozegra 
nyoh na boisku Skry, bla<Jo stosunko
wo zaprezentowała się YMGA, niezbyt 
przekonywująco zwyciężając Strzelca 
20:8; szybko wracająca do formy Var- 
sovia pokonała 'zdecydowanie słabą 
leszcze technicznie Skrę 23:4. W og.ro 
dztie Saskim odmłodzona Olszewskim 
i Łuitzem drużyna AZS-<u wygrała bięk 
nie z absolwentami P.I.W.F. 28:7 (6:3).

Mecz hazeny Grażyna — Poiloniia, 
pierwszy w tym sezonie ipod golem 
niebem, przyniósł niespodziewane, lecz 
najzupełniej zasłużone zwycięstwo o- 
słaMęj w stosunku 5:3 (1:). Drużyna 
PoloniM wywarła N*-dzo dodatni© wra. 
żenie, dzięki mezłe! technice i dobrej 
grze kombinacyjnej i taktycznej. Naj
lepsza Duchowna w poiłlbcy. Koibiel- 
ska w bramce i llntja na.pa^k

W Grażynie, w porównaniu z rokiem 
ubiegłym, coś się popsuło. Nie robi 
ona Jakoś wrażenia drużyny, a raczej 
szeregu nieroztnnięją-aych się wza
jemnie solistek. Atak Jedynie w Sad
kowskiej posiada rzeczywiście poważ
ną sidę. Bramki zdobyły dla Polonii 
Fryszczynowa (2) i Szmidówina (3), 
d.la Grażyny — Sadkowska. Sędzio
wał ip. Malanowski. Pozatem Makabi. 
korzysiljąc e pewnych nieformalności 
W.O.Z.G.S., nie stanęła do wajjki z P. 
I.WjF., mimo iż na boisku zebrała się 
cała iej drożyna.

Rozegrane na boisku A£S pierwsze 
mecze o mnsJrzoMJwo w męskiej siat
kówce ■prżynioslj'- -wyniki: AZS — Le
gia 30:9, Polonia -L YMCA 30:11, Po
lonia — Logja 30:8, YMCA — Varsov!a 
30:0 (walkoycr).

Zimno i wiatr w ogromnym sdopniu 
utrudniały grę, znacznie obniżając jej LvCio' 
wartość aportową. | Icjoki

Mistrzostwa bokserskie Lwowa
Mistrzostwa bokserskie okręgu 

lwowskiego rozegrane ostatnio we 
Lwowie przyniosły dalsze kolosalne 
.podniesieni!© się klasy ipugilatorów 
Małopolski wschodniej. Dzięki oddanej 
pracy kilku fanatyków pięciarstwa z 
ppłk. Czadką, trenerem Latowskitn, 
por. Krzywałtetn i J. Kołodziejem na 
czele, pięściarze lwowscy kroczą na
przód w bułach 6i«ilmiomjlowydh.

Wynikł feobnicane (na oienwszem 
mfiejscu stawiamy zwycięzców).

Waga musza: Wanczewski I (Zb. O.) 
—Linginger (H) po 3 rundach na pltot. 
Szpineter (P.) — Romanow (C.) w 
2-eti rundzie k. o. Finał: Warczowtskl I 
wygrywa ze Szipineterem ma punkty 
po 4 ruindach.

Waga kogucia: Marks (C) — Zrełiń 
ski (Zb.) k. o. w 3 r.; Warczewski II 
(Zlb.) —Szenetfer (G) k. o. w 1 rondzie. 
Finał iwyigrywa Marks (C.) na o-kity po 
3 rundach z Walczewskim II.

Waga piórkowa: Wagner (C.) wy
grywa itechn k. o. z Patrayem (Zb.) w 
2 r., a Trojan (C.) na p-ty po 3 run
dach ze Szrajberem (H.). W finale 
Wagner (C.) wygrywa z Trojanom (C.) 
po 4 rondlach na p-fcty. 

Waga lekka: Kołodztiej (C) wygry-

kilkudziesięciu zawodach między
narodowych, międzyklubowych, u- 
niwersyteckich i szkolnych. Każdy 
klub posiada swoją Jugendriede, 
która zabiera najlepszych instruk
torów, o ile taki nie został już za-

Warszawa na boiskach
Zacięte -walki o prymat piłkarski w 

stolicy nie przyniosły w ubiegłą nie
dzielę większych niespodzianek. Jedy
ną sensacją była wysokocyfrowa klęs
ka Polonii I-b. Polonia wystąpiła zno
wu w składzie „eksperymentalnym“. 
Gra nieciekawa — wykazała znaczna 
przewagę wojskowych, bramki strzelili 
Kotkowski (2), Zajączkowski (3), Prze 
żdziecki I (2) i Dabert (1). Ostateczny 
wynik 7:0 (4:0). Zaiwody prowadził p. 
Miron. W przedmeczu o mistrzostwo 
rezerw wynik by1! 1:1.

Drugi mecz, rozegrany na boisku 
Legii pomiędzy Warszawianką I-b a 
Ruchem, zakończył się ciężko wywal- 
czonem zwycięstwem rezerwy ligowej 
drużytny 2:1 (1:0). Ruch wykazał znacz 
ną poprawę. Obie bramki dlla zwycięz
ców strzelił Spek-tor. Sędziował p. Mi
sz ewski. Przedimecz drugich drużyn 
nie doszedł do skutku.

/Na boisku Skry gospodarze spotkali 
się ze Zniczem prusźkowsikim. Mecz 
wykazał doskonałą formę Skry, która 
przewyższali swego surowego technicz 
nie przeciwnika we wszystkich linjach. 
Ostateczny wynik 5:2 (3:0) dla Story. 
Bramki dla zwycięzców zdobyfi: 
Kwiatkowski (2), Adamczak (1), Smo- 
sanski I (1) i Blazaiek I (1). W przed- 
meczu zwyciężyła również Skra U 
2:1 (1:1).

W sobotę Marymont pokonał GwJaz

Biegi naprzełaj
Bieg naprzełaj Polski Zachodniej na 

Górnym Śląsku przeprowadzony tlb. 
niedtziCli w Katowicach, w Parku Ko
ściuszki. byt oficiainem otwarciem se
zonu lekko - atletycznego na Śląsku. 
Bieg iwyipadł imponująco. Na starcie 
stanęło z górą 4<M» zawodtiSków i za
wodniczek. startbiacych w trzech gru
pach: senjorów, juniorów i pań.

W grupie senjorów (trasa 5000 m.) 
zwyciężył łatwo Kwsoeiński z Warsza
wy w czasie 16:22,2 drugi Majer 
(S. K L. A. — Katowice) 50 m. z tyłu, 
dowiódł, że w dalszym ciągu jest naj
lepszym biegaczem długodystansowym 
na Śląsku. 3) Grzesik (Zw. Powst. SI.) 
10 u. za Mayerem: 4) Sitko (Zw. 
Powst); 5) Motyka Zdzisław znany 
narciarz. v

W grupie juniorów (trasa 2000 m) 
zwyciężył nieoczekiwanie doskonale się 
zapowiadający Waiłtęr (Zw. Powst 
Janów) w czasie 9.4.5: 2) Orłowski
(Zw. Powst Swiętodlłouncę).

W gnipie pań (trasa 1200 m.) zwy
ciężyła Orłowska (Stadion) w czasie 
4.56.2, 2) o pierś Kosóiwna (Kob. K. S.), 
3) poza konkursem Kostkówna (Sokół 
Ruda, 4) Perono (Pogoń).

Bieg naprzełaj pań. organizowany 
przez Łódzki O. Z. L. odbył się w nie
dzielę w Pabianicach, impreza jednak 
się arie udała. Na 12 zgłoszonych za
wodniczek, z powodu niekorzystnych 
warunków atmosferycznych, ną star
cie zjawiły się zaJedwie cztery. Bieg 
prowadziła od startu, pabjaniczanka 
Guzinska, kilka metrów wtyle za nią 
biegał jak cień Glażewska, która zwy
ciężyła' bą fimśżiu, przebywając 1000 
P11^, WJ:Q1 sek. Druga o 4 metry by 
la Guzińska (Krosęhendćr), 3) Kartów- 
na Uokót -- Łódź) o 6 mtr., ostatnia 
Milewska (Sokół -i. Łódź).

Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 
panów mają się odbyć w tym roku we 
rTi5-*?6 ? okaaff 25-lecla jubileuszu 

wa k. o. z Dunałewiczem (Zb.) w 2 r. 
a Nasel (Pogoń) z Traegenem (H) na 
punltaty. Kozak (C) z Bakunem (C) 
przez walkover, w półfinale Nasal (P) 
wygrywa na pkt. z Kozakiem (C), a 
Kołodziej przez walkover z Krama- 
czewskmi (C). Do finału Nasal (P) nie 
stawła się, więc Kołodziej (C) walko- 
venem zatrzymuje tytuł mistrza.

Waga póiśrednia: Wota! (C) — KoM 
(H) _ wygrywa Wontal (C) przez-k. 
o. w 2-ej rundzie a Bajtala (C) wygry
wa na punkty z Bolibszuchowskim (P). 
(-^1» 6 Won,*a' (Ć) wygrywa z Baj

\i/t przez k. o. w 2-ej rundzie.
Waga średnia: BroHk (C) wygrywa 
o. z Etsierem (H), a Korsower (H) 

wygrywa k. o. z Bognerem (H). W fi- 
nale Brotok wygrywa k. o. w 2-ej run
dzie z Korsoweretn (H).

Waga półciężka: Gros (H.) wygry
wa na pkt. z Trojanowskim (Sokół), a 
w finale Zaleski (C.) wygrywa po 3 
rundach ną ©kit. z Grossem.

Waga ciężka: Jucha (C.) wygrywa 
• 2 'fundzie ze Stairkiam (Zb.). Za
w (Pogoń) przez k. o. w 1 rondzie z 
Przytbjiłslktm (G), potem Moszczeński 
(G) zwycięża na pkt. Zająca (Pogoń), 
a w finale Jucha (C) na punkty iwy- 
gryiwa z Moszczeńskim (CJ.

ZWYGcJE TOWARZYSKIE
KAŻDY ZNAĆ MUSI!

Jak się zachować w domu, na uli
cy i w towarzystwie? Jak się ubrać? 
Jak składać wizyty?
To wszystko zawiera książka:

„Z«SADY I NAKAZY 
DOBREGO WYCHOWANIA 
opracowali Marja Vauban

i Michał Kurcewicz 
Cena zł. 4 — w płóciennej opr. zł. 6. 

Wydawnictwo M. ARCTA 
we wszystkich księgarniach. 1 

angażowany przez dyrekcję gim
nazjum czy innej szkoły miejsco
wej.

Najlepsza osada niemiecka z r. 
1928 reprezentująca Niemcy na O- 
limpjadzie w czwórkach ze sterni- 

dę 4:0 (3:0). Pierwsza połowa wyka- 
zata znaczną wyższość zwycięzców, 
natoimast po przerwie lekka przewa
gę miała Gwiazda. Punktami podzielili 
się: Przeorowski (2), Rudnicki i Ugta- 
nica (po jednej). Sędziował p. Zawisza. 
W przedimeczu Maryimont II grający w 
9 wywalczyli wynik remisowy 2:2 
(2:0). ,

Ostatni mecz o mistrzostwo odbył 
się na boisku AZS pomiędzy gospoda
rzami a Makabi. Gra, prowadzona na 
ciężkim, gliniastym terenie, wykazała 
lekką przewagę bi a i ©niebieskich, dfla 
dla których prowadzenie zdobył Zel- 
cer. Akademicy wyrównali przez Za
rzeckiego. Pomimo wysiłków obu dru 
żyn wynik 1:1 (1:) nie uległ htż zmia
nie.

W niedzielę rozpoczęły się rówinież 
zawody o mistrzostwo klasy В okręgu 
warszawskiego. Pierwsze wyniki bvly 
następujące: Hakoah — Barkochba
3:0, Kordian — Lilpapianka 9:2. W za
wadach towarzyskich Maraton poko
nał ZASS 3:2. świt przegra! 2:4 z Re
dutą. Samson zwyciężył KKMP 4:1, 
Union wygrał z Błyskawicą 5:2 (2:1).

Mecz bokserski ZASS — Start, ro
zegrany w 5-clu wagach, przyniósł 
zdecydowane zwycięstwo ŻASS-owi 
8:2 pkt.

Wewnętrzne zawody lekkoatletyczne 
Orła, rozegrane poraź pierwszy w bie
żącym sezonie na boisku, przyniosły 
następujące wyniki: 100 mtr. Twar
dowski 12,2 sek., 200 -mtr. Waryszew- 
ski 36 sek., 3.000 mtr. Jurkowski — 
10:0,4 sek., rzut kulą Boroński 10:35 
mtr., skok wdał Warynowski — 5,25 
mtr., nzut oszczepem Domagalski — 
39,06 mtr.

W turnieju ping-pongowym War
szawskiego Klubu Wioślarek zwycię
żyła p. Architówna przed Ryszkiewi- 
ozówną i Antonowiczówną. Zwycięska 
zawodniczka zdobyła nagrodę prze
chodnią p. dr. Z. Zabawskięj-Domo- 
siawsklej.

Po
byt

Klasa A 
walczy o mistrzostwo 

Mistrzostwa łódzkiej klasy A. 
ziom niemal wszystkich meczów 
niski, ale weekend wyrównany, o czem 
świadczą cztery wyniki remisowe. ŁKS. 
—AVKS. 1:1. Wojskowi wyrównali w 
ostatniej tnbiticie z rzutu karnego. 
Hakoah — Union 1:1. Drużyna żydow
ska miała więcej z gry. Hakoah wy
stąpił bez Borosza. który chwik>wo 
został zawieszony do czasu wyjaśnie
nia, czy może grywać o mistrzostwo. 
Bramkę dla Hakoabu zdobył Presser, 
dla Unionu Durka. Orkan — Sokół 
(Zgierz) po nieciekawai grze dał wy
nik 1:1. Widzew grał z pabianicką Bu
rzą również 1:1. Jest to pierwszy 
punkt Burzy w mistrzostwie (Turyści 
po beznadziejnie slabei grze zwyciężyli 
benjaminka klasy A — Bieg 4:2. Nie
spodzianką jest zwycięstwo ambitnie 
grającego zespołu PTC nad ŁTSG. w 
stosunku 3:2

Mistrzostwa lwowskiej klasy A przy 
niosły wyniki następujące: Ukraina —- 
Świteź 6:1. Pewne zwycięstwo Ukrai, 
py lepsze) we wszystkich lwach. Bram 
ki zdobyli dla Ukrainy Kobziar (3), 
Erusz (2), Sycz (1), dia Switezi Cie- 
lińslki. Sędziował p. Gulicz. Lechja — 
Pogoń I-b 3:2. Gra na deszczu przy
niosła skromne zwycięstwo Lechji, mi 
ino że przeciwnik prowadził 2:0. O kies 
ce Pogoni I-b zadecydowała zła gra 
bramkarza, który puścił dwa rzuty 
wolne Pająka. Trzecią bramkę zdobył 
Rusiecki. Strzelcami Pogoni byli Tar
czyński i Łagodny. Hasmonea — Re- 
sovia 3:1. Występ Hasmonei w Rze
szowie zakończył się pięknem zwy
cięstwem. Bramki zdobył Steuenmann 
(2) i Urich (1), dla Resovii środkowy 
napastnik. Czarni I-b — Polonia 3:0, 
walkover z powodu niestawienia się 
Polonii.

Mistrzostwa krakowskiej klasy A: 
Podgórze — Makabi 3:2. Gra równo
rzędna dość słabo grających drużyn. 
Bramki dia Makabi uzyskali Holzman 
(2), dla Podgórza Gańczyiszyn. Guzda 
i Wacław. Wawel — Grzegórzecki K. 
S. 6:2. Przewaga Wawelu, dla którego 
punkty zdobyli: Wegłowski, PrositWki. 
Nowak, Twa,rd7,ik. Drąg, Smolarz, dla 
Grzegórzeckiego Dudek, Waszczuk. 
Zwierzyniecki K. S. — Legia 3:1 (2:0). 
Punkty uzyskali Boligłow», Panek. 
Zymstowskl. Wisła — Sparta 6:1. Prze 
waga Wisły zwłaszcza po pauzie. Cra- 
covia I-b — Olsza 2:0 (0:). W Cracovii 
dobrze grał środkowy napastnik Rusek 
oraz Jawornik i Seichter w pomocy. 
B,ratrfki strzelili Rusek i Nawarkie- 
wicz.

NAJLEPSZE ANGIELSKIE

ŻĄDAJCIE OFERT GEN. PRZED.

SCOTT i PAWŁOWSKI

ARIEL.

kiem, jeszcze dwa lata przed tein' 
chodziła do szkoły i wiosłowała w. 
„Jung Sturmvogel“ aby wybić się 
na mistrzów państwa. Gminy całe 
fundują dla swej młodzieży dzie« 
siątki lodzi, jak np. Hamburg, któ
ry rokrocznie kupuje dla swycłi 
uczniów dziesięć czwórek klepko« 
wych.

Berlin posiada dwieście sekcyj 
młodzieży i potężny związek klu
bów i sekcyj, liczniejszych i zasob
niejszych od niejednego państwo
wego związku. Oto sport dla: 
mas. A całe setki tysięcy ka« 
jakowców, składakowców, tych* 
którzy mają 200 do 300 mk. 
na zakupno swej łodzi. Oto mamy 
wioślarstwo niemieckie, które mo
że powiedzieć, że jest sportem ma
sowym.

Idźmy dalej: Szwajcaria, kraj Je
zior górskich na których krąży za
wsze dziesiątki łodzi mniej lub' 
więcej sportowych, a nadbrzeżna 
ludność to urodzeni rJoślarze, po
dobnie jak i Włosi, od kilku lat fo
rujący się na najlepszych wiośla
rzy świata. Wreszcie najbliższa 
nam Czechosłowacja. Tam rząd 
płaci wkładki za młodych ludzi do 
klubów, którzy chcą wiosłować a 
niezamożność im na to nie po
zwala.

A teraz u nas, gdzie tabor łodzi 
oddanych dla młodzieży nie sięga 
jednej pełnej setki, gdzie subsydia 
uniwersyteckie dla AZS nie wy
starczają na zakupno jednej łodzi 
i gdzie wioślarstwo uważane jest 
za sport dla arystokratów. Przy
stań wioślarska jest rzadkością, ä 
na wkładki do większej części klu
bów może sobie pozwolić tylko za
możny człowiek.

Lecz mimo to wioślarstwo może 
stać się w Polsce sportem maso
wym, gdyż posiada na to walory 
odpowiednie: wioślarz przebywa 
przez cały czas wiosłowania w 
czystem bezpylnem powietrzu, ko
stium wioślarski jest możliwie naj
swobodniejszy. Okolica zmienia 
się przy jeździe, przez co wioślarz 
nie nurzy się oglądaniem stereoty
powych widoków tego samego bo
iska, codziennie inna pogoda zmie
nia także koloryt wody i otoczenia* 
przez co zyskuje krajobraz, zawsze 
pogodne towarzystwo wpływa do
datnio na nerwy mieszkańca mia
sta. weekend zaś spędzony na wio
słowaniu to bodaj, że największy, 
przyjemność dla mieszczanina. f<5« 
zatem rozwój mięśni następuje naj
normalniej a klatka piersiowa wy
bitnie zyskuje na objętości.

Przytem wszystkiem wioślar
stwo posiada atraktyjność sporto
wą, której nie ma wiele innych' 
sportów. Atrakcję tę stanowi łódź 
i. wiosło. Możność wiosłowania na 
jednem czy dwu wiosłach, w. 
czwórce, ósemce czy jedynce, toi 
szeroka rozmaitość dla wioślarza* 
Przystań wioślarska z życiem klu- 
bowem i towarzyskiem stwarza 
mile otoczenie a specjalny nastrój 
właściwy klubom wioślarskim, z 
masztami, flagami i wiosłami robi 
wrażenie na nawet najzimniejszym 
człowieku.

O rozszerzenie wioślarstwa nid 
jest tak trudno. Nie można oczywi
ście wymagać od klubów, aby te 
zniżały swe wkładki, które i fak 
zwykle nie pokrywają zobowiązań, 
lecz trzeba stworzyć instytucją

’ | rządową lub samorządową dający 
pomoc w naturze tym ludziom, 
którzy chcą wiosłować, a nie ma
ją środków ku temu. Powinno toi 
dotyczyć zarówno młodzież« 
szkolnej jak i młodzieży poza« 
szkolnej, jak i wreszcie starszego 
społeczeństwa. Pozatem także i 
władze szkolne powinny się zain
teresować żywiej tym problemem 
i zrealizować go choćby na wzótL 
Niemiec. V"’

Wyciągną z tego także korzyść 
i sportowcy, bo łatwiej będzie zna
leźć jakiegoś polskiego Beresforda 
lub Ewardsa, których narazie za
zdrościmy Anglikom. Możnaby je
dnak popróbować, pod hasłem: 
wioślarstwo sportem nie tylko dla 
wybrańców, lecz także i dla mas.

WENERYCZNE 
skórne i niemoc, elektroleczenie 
Dr. M. ALTFELD 

8 — II r., 3 — 9 w. HOŻA 50 
(przy Marszałkowskiej) 

Niezamożnym ceny lecznlcow*

~ --- -----------

MOTOCYKLE

Lwów, plac Halicki 7
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elgji
Pare migawek ze startów Kazimierza Bocheńskiego w barwach Gandawy

Wiądamośoi,'które ukazują się 
w .prasie o Bocheńskim, są nad
zwyczaj skąpe. Wpływa praw
dopodobnie na to prostolinijlny 
charakter naszego mistrza, ucie
kającego od wszelkiej reklamy 
i powtarzającego przy każdej 
sposobności, że od wyników jesz 
cze mu się w głowie nie prze
wróciło.

wrażenie, iż znajdutję się gdzieś 
w Polsce na zawodach, jedynie 
wymowa Boszensky tłom acz y 
omyłkę. Bocheński wygrywa. 
Na trybunie radość nieopisana. 
Bravo Boszensky! A awycięzca 
korzysta z wrzawy i chyłkiem 
ucieka do szatni.

Niezadługo koniec zawodów, 
jeszcze jedna konkurencja 400

Bocheński jest głodny, kierów 
nik sekcji rzuca wszystko i uda
je się na wyprawę po zapasy ży 
wności. Niedługo potem taszczy 
kilkanaście bulek z wędliną, za
pewniając, iż d;la „mon petit'* nic 
odmówić nie może.

Ale i u płci pięknej nasz mistrz 
ma niemniejsze powodzenie. Z 
trybuny piękna blondyneczik>

Chwili okrzyki: Boszensky! Po
lonais! Boszensky! Polonias! Fi 
nisz. Ręka naszego mistrza wy
ciąga się pierwsza z wody—wy
grał. Teraz już krzyczą wszys
cy, krzyczą Brulkselczycy—bo
wiem Bocheński wart jest owa- 
cyij i lubią go. Z pewnością nie 
zrobiliby tego, o ileby wygrał 
jakiś inny członek Ghentu.

skają. Internacjonał De Pauw o- 
tula go swym swetrem jak dziec 
ko. Mistrz świata Van Parys 
wipycha mu w usta cukierki. Kie 
równik sekcji wszystko przy
rzeka. Paru siwych jegomości 
ofiarowuje się iść z nim na start, 
by podawać czas i odległość. 
No i Bocheński się zgadza.

Wiadomość ta zostaje momen 
talnie roztelegrafowaua na 
wszystkie strony. Trybuna gan-

m. Decyduje ona o wygraniu za
wodów przez Gandawę lub Bruk 
selę. Bocheński siedzi osowiały, 
zmęczony i za żadne skarby nie 
chce startować. Wśród sympa
tyków Gandawy przygnębienie. 
Z przeciwnej strony zwolennicy 
Biruxelles wydzierają się. Halllo 
wy łamagi, choie liście w Birulk- 
seli wygrać?! 
budy!

T ymczasem 
śkiego zebrani 
koledzy, proszą, zachęcają, ści-lcłwna brukselska milknie. Po

Tu u nas?! A do

wokoło Bocheń-
są wszyscy jego ; dawsika odrazu przemawia, prze

jr
■

pisy za nieistniejące. Uchwala komite
tu stałego wymaga zatwierdzenia 
przez parlament.

Kary na pieszych. Przekraczający 
przepisy o ruchu udiozinym w Monach
ium podlegają karze grzywny w wy
sokości 1 macki. W Berlinie sikazano 
upartego „piechura“ za samowolne 
„obstrukcje“ w ruchu ulicznym na 6 
miesięcy wiezienia.

Amerykańskie pomysły. Ostatnią no
wością na samochodowym rynku ame
rykańskim. stanowi gałka lewarka 
biegów, zawierającą papierośnicę i 
patki, które w ten sposób kierowca 
dosłownie pod ręka,

„Nauka jazdy“. Ostrzegawcze 
biłi>ce z tym napisem, wprowadzone o- 
statnio w Warszawie na t. zw wozach 
szkolnych, t i. kierowanych przez po
czątkujących. są inowactią bardzo pożą 
daną. Niedawno iedlna z londyńskich 
szlkół jazdy umieściła na siwych wo
zach podobny napis: „Uwaga! Kierow
ca jest nowicjuszem“.

Wspaniała wydajność pracy motoru. 
La Tout na motocyklu „Rovin“ 175 cc. 
osiągnął na 5 kim. (ze startu lotne
go) przeciętną szybkość 142 kim. na 
godz. Zatem motocykl tem o bardzo 

... | słabym Mitrażu. daje siłę 18 HP. czyłi 
publiczna oddawna uznała stare prze-1 wydajność 100 HP na litrze

Na torze Brookland padają rekordy. 
Pierwszym tegorocznym zwycięzcą 
toru okazał się D. M. K. Marendaz tia 
8 cyl. „Graham-Paige“, osiągając na 
dystansie 200 mil oraz 200 k>hn. prze
ciętną szybkość 156 kim. na godz. His
toria powtarza się. gdyż na początku 
ub. sezonu rekord to.ru ustanowił tenże 
sam kierowca na tymże samym wozie.

Anglicy narzekają na czarny kolor 
nawierzchni drogowych, który w no
cy nie sprzyja bezpieczeństwu puiblicz 
nemu. Czarna nawierzchnia wchłania 
połowę efektywnej mocv reflektorów, 
zwłaszcza padczas deszczu. Dlśczego 
mamy znosić tę pogrzebową czerń?— 
Zapytuje prasa fachowa, proponując 
powrót do rozmaitości kolorów natu
ralnych: białego, żółtego, bronzowego, 
czerwonego.

Zniesienie ograniczeń szybkości na 
szosach w Anglji. Uchwałą stałego ko
mitetu postanowiono znieść obowiązu
jące od r. 1903 ograniczenia szybkości 
na dragach otwartych. Wszelkie .„speed 
limits“ (granice szybkości) uznano za 
nieskuteczne i mijające się z celem. 
Zniesienie tyah ograniczeń w Ullster 
(północnej Irla.ndiji) nie spowodowało 
bynajmniej zwiększenia sie ilości wy
padków w tej okolicy. Zresztą opinia

ELEANOR HOLM (NEW YORK)
Jó-letni fenomen pływacki Ameryki, pobiła znów Tekord światowy na 

300 y., osiągając czas 4:09,6 seik.

Polska—Czechosłowacja
Spotkanie szermiercze w Warszawie

To, co on zrobił w Bellgji dla 
imienia Polski, nie jest może tak 
wielkie, jak otarty Petikiewicza 
w Ameryce, ale popularność ja- 

r posiada, z pewnością jest 
nKmniejsza, a może nawet więk 
sza.

Dosłownie niema jedlncgo 
sportsimena belgijskiego, który
by go nie znał (a trzeba wie
dzieć, żc sportom zajirnuiją się 
tiu wszyscy), jednej gazety, na 
której szpaltach przynajmniej 
ratz w tygodniu jego nazwisko 
nie widniało. Doprawdy wiele 
pracy musiałyby położyć nasze 
placówki konsularnie, by choć 
część tak wspaniałych wyników 
propagandy zebrać. Dla zflustro 
warnia życia naszego mistrza po 
dam kilka migawek.

Zawody. Właśnie odbywa się 
jedna z konkurencyj. Startuje 
Van Parys z Gandawy, byty 
mistrz świata i Brukselczyik Ver 
ryciken. Publiczność zachęca o- 
krzykami: allez (land! allez 
Bruxelles! Po chwili inna kon
kurencja. 
Mathieu, 
allez Gand! Słychać tylko jeden 
okrzyk: allez Bocheński! allez 
Polonais! allez Casimir! Mam

Bocheński walczy z 
Już nikt nie krzyczy

Jeszcze o zimie
Prezes Podhalańskiego okręgu nar

ciarskiego płk. Wagner, który ze 
względów materialnych miał opuścić 
Zakopane, obejmie tam jalkąś posadę, 
aby nadal z młodzieńczym zapałem 
prowadzić ten najsilniejszy w Polsce 
okręg narciarski.

Stanisław Marusarz, najwięksizy 
nasz talent skoczka, kończy dopiero 
tej wiosny 17 lat. A skacze na Krokwi 
68 m. Co to będzie, gdy będzie miał 
34 lata?!

Zygmunt Rajski, jak donosiliśmy 
już. złamał nogę. Doskonały ten nar
ciarz w czasie ostatniego treningu na 
skoczni w Nowym Targu złamał lewą 
nogę powyżej kolana w niesamowi
tych okolicznościach. Gdy bowiem, po 
wybiciu się od progu, osiągnął kuilimi- 
nacyjmy punkt krzywizny skokiu, po
czuł. że manta z lewej nogi mu spadła. 
Przejęty sytuacja runął z ogromnej wy 
sokości ma zeskok, usiłując ładować ma 
plecy. Niestety, stracił równowagę i, 
padając krzywo złamał goleń. Był to 
jego 173-ei skok w tym sezonie, co 
świadtazy o wytrwałej pracy tego nar
ciarza dllta wyrobienia sobie najlepszego 
styłł*. Na szczęście Zygmuntt Rajski 
czuję się zupełnie dobrze. Twarde to 
bowiem plemię te skoczki narciarskie.

Olek Rozmus, czołowy narciarski 
skoczek polski po ostatnim wypadku 
na Krokwi zupełnie powrócił do zdro
wia. Rutynowany ten skoczek przemy 
śla z płk. Wagnerem. czv nie dałoby 
się jeszcze tego sezonu urządzić kon-i 
kursu skoków w Zakopanem, wobec te 
go. że ma Krokwi leży wielka masa 
śniegu.

Doroczne spotkanie szermie
rzy polskich z zaprzyjaźnioną 
drużyną Czechosłowacji odbę
dzie się w niedzielę dnia 13 
kwietnia w sali' Warszawskiego 
Ośrodka Wycli. Fizycz. (gmach 
b. Podchorążówki w A!l. Ujaz
dowskich).’ Przeciwnicy wal
czyć będą w 2 broniach — szpa
dzie i szabli: wystawienia dro
żyny floretowej Polski Zw. 
Szeirm. odmówił ze względu na 
zupełny brak zainteresowania 
tą bronią wśród szermierzy poi 
skich. Szpada zostanie rozegra

sza-na o godz. 11-ej przed poL, 
bla — o 18 min. 30.

Na mecz ten kapitan związ
kowy Papee wystawił następu
jącą drużynę: w szpadzie starto 
wać będą — Laskowski, Zaibiei- 
ski, Szemipliński i Segda: w sza
bli — Nycz, Papee, Segda, Za- 
bielski .i Szemipliński, przyczem 
jeden z wymienionych szabli
stów będzie rezerwowym. Skład 
drużyny gości, jury i omówie
nie szans podamy w następnym 
N-trze „Przeglądu“.

HERBATNIKI

WEDLA
NAJLEPSZE

HELENE MADISON (WASZYNGTON)
test najlepszą pływaczką wszystkich czasów i w chwili obecnej panuje nte- 

podaielnie na dystansach od 200 do 500 y.

PAZUREK.
brat .słynnego napastnika Garbarni, 
tworzy wraz z Malikiem serce nowe

go ataku Polonii.

Witold Rychter, świetny motocykli
sta, czołowy kierowca samochodowy, 
zamierza w ciągu b. sezonu brać udział 
w szeregu zawodów samochodowych, 
motocyklowych i lotniczych. Trzeba 
bowiem dodać, że inź. Rychter jest rów 
nież utalentowanym pilotem a zara
zem kierownikiem szlkoły Pilotów Ae
roklubu Akademickiego. Ostatnio zaś 
nabył awjonetkę konstrukcji inź. Drze 
wjeckiego, na której postanowił „włó
czyć się ,po całej Polsce“, tudzież star-

Notatni i p łKarza
Mecz Polonja — Cracoyia z dn. 30. 

III. r. b. został przez W. G. i D. Ligi 
zweryfikowany jako v-oer i 3:0 dlla 
Cracovit Decyzję swą W. G. i D. mo
tywuje tem, że wprawdzie Polonja 
wysłała zgłoszenie d. 29IIL ale nie 
uzyskała potwierdzenia ze stromy P. 
Z. P. N., a przed upływem doi siedmiu 
nie wolno graczy niepotwierdzonych 
wstawiać do meczu mistrzowskiego.

Oprócz powyższej kary Polonja zo
stała ukaraną grzywną zł. 200.

Piłkarska reprezentacja Lodzi wal
czy dnia 15 czerwca na trzech fron
tach. Pierwszy garnitur reprezentacji 
Łodzi walczyć będzie z reprezentacją 
Warszawy, Będzie to decydujące sipot- 
ka.nie z serji walk o puhar redakcji „Re 
publiki“ w Łodzi. Druga reprezentacja 
walczyć będzie w Krakowie z repre
zentacją tego miasta na przedmeczti 
spotkania międzypaństwowego Polska 
— Austria. Trzecia reprezentacja Ło
dzi jedzie do Kielc, gdzie zmierzy się z 
tamtejszym teamem.

Smoczek podpisał powtórne zgłoszę 
nie do Garbarni i prawdopodobnie bę
dzie przez nią każdorazowo sprowa
dzany na mecz z Warszawy, gdzie od 
bywa powinność wojskową w 1 p. ra
diotelegraficznym.

Mecz Kraków _  Wiedeń, ■wyzna
czony na d. 1 czerwca r. b. napotyka 
przy zrealizowaniu jego na poważne 
trudności. W dniu tym bowiem wszy
stkie drużyny krakowskie ligowe są 
zajęte meczami mistrzowskiemu a mi
mo interwencji Ligi Warta nie zgodzi
ła się na zmianę terminu meczu z Gar
barnią, motywując to tem, ż: wszelkie 
terminy do din. 3. VII włącznie ma za
jęte na mecze towarzyskie. O rle więc 
WOZPN-owi nie uda się przełożyć 
meczu Gracovia-Wisla, to w takim ra. 
zie kapitan związkowy KOZPN-u be-

tować w kratiowym konkursie awjone- 
tek. W międzynarodowym raidzie Au
tomobilklubu Polski ujrzymy go na 
8 cy'l. „Hudsonie". Pozatem w, raidach 
motocyklowych będizie startował na 
„Harley-Davidsoin“ z przyczepką, w 
wyścigach torowych na specjalnym 
motocyklu tejże marki. Jak widzimy, 
Inż. Rychter „sprzeniewierza“ się w 
tym roku swojej „historycznej“ dwti- 
cyiindrowej „Tatrze" (na której w r. __ ___ _ _______
ub. zyskał znakomity wynik w raidzie j dzie rnusiał zrezygnować z urządzenia 
A. P.). i tych zawodów.

śle powłóczyste spojrzenia. Bo
cheński ma jednak serce z ka
mienia... Mimo znaków, pozosta
je na miejscu.

Trudno, nie przyszła góraA'"' 
Mahometa, poszedł Mahomdw*/ 
góry i po chwili blondynka jest 
przy nas. Okazuje się, że jest 
Rosjanką, zwolenniczką Bruxel
les SC i zapewnia Bocheńskiego, 
iż zą chwilę przegTa. Mimo to 
Bocheński wygrywa. Patrzę na 
przeciwną stronę, a blondynka 
otwiera buzię i pokazuje mu ję
zyk. Spoglądam za siebie, Bo
cheński otwiera usta jak bramę 
florjańską, nie chcąc zostać dłuż 
nym ani na centymetr

Na ulicy pełno reklam; nagle 
Bocheński zatrzymuję się i wska 
zuje na potężny afisz, reklamu
jący mecz Barany, Coppieters» 
Bocheński. Pod nazwiskiem Bo
cheński dopisek „champion de 
Pologne“. Widzi pan, wszędzie 
Piszą Pologne.

Odczuwam nagle, że chce wy
powiedzieć, Iż nie zamilcza ni
gdzie swego pochodzenia, stara 
się je rozsławić, gdzie tylko ma 
możność. Tak! dziś już każdy! 
Belg wie o sporcie polskim, a 
tem samem i o Polsce.

Czytajcie 99KÎHO**

REKORDOWA OSADA WIOŚLAREK i
ósemka Cambridge w ciągu tygodnia pokonała trzy wyborowe osady uniwersytetów angielskich, stwarzając w ten sposób rekord w historii wioślarstwa

MALIK,
nowy nabytek stołecznej Polonii, 
wprowadził do anemicznej diotąd linii 

ataku wiełe życia i temperamentu.
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